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IN S T R U K C J A  
0 formowaniu, prowadzeniu i utrzymywaniu  

ksiąg ludności w  mieście stołecznem  W arszawie.
(Dokończenie).

Oddział II.

O przeszkodach tamujących przesiedlenie.
Art. 81. Zarząd Ober-Policmajstra i komisarz 

cyrkułowy nie mogą wzbraniać lub zwlekać wy­
prowadzenia się mieszkańca z miasta Warszawy do 
innych miejsc w Królestwie; lecz opowiadającym 
się i żądającym świadectwa przesiedlenia, o ile zło­
żą świadectwo akceptacyjne, toż natychmiast wyda­
wać lub o udzielenie onego czynić przełożenie są 
obowiązani, pod odpowiedzialnością w drodze admi­
nistracyjnej lub sądowej, w miarę ważności prze­
winienia.

Art. 82. Gdyby komisarz cyrkułowy, łub Zarząd 
Policji bez powodów prawnych czynił utrudzenia  
w wydaniu świadectwa obranego miejsca pobytu, 
lub świadectwa przesiedlenia, w takim razie osoby 
interesowane udać się mogą z zażaleniem do Ober- 
Policmajstra, którego decyzja w tej mierze jest 
ostateczną.

Art. 83. W razie zachodzących do wydania 
przesiedlenia p r z e s z k ó d ,  te  jak  najprędzej załatwio-
nemi być mają.

Wszelkie pretensje prywatne właściwy sąd, a 
rządowe właściwa władza rozstrzygać powinna.

A rt. 84. Wszakże i w przypadku artykułem 
powyższym przepisanym, nie można pod pozorem 
roszczonych pretensij, wstrzymywać wydawania 
przesiedleń, a przez to tamować wyprowadzenie się 
mieszkańca, chyba, że areszt przez właściwą W ła­
dzę położony będzie.

t y t u ł  i r .

0  przesiedleniach w szczególności.

Oddział I.
P r z e p i s y  O g ó l n e .

Art. 85. Niewiasta zamężna zapisaną 
ksiąg ludności

być ma
do ksiąg ludności w miejscu stałego zamieszkania 
jej męża, d dopóki prawnie rozłączoną z nim nic

będzie, nie może bez zezwolenia jego, iwyskae świa­
dectwa na przesiedlenie się w inne miejsce.

Art. 86. Małoletni nieusamowoluieni zapisani 
być mają do ksiąg ludności w miejscu stałego za­
mieszkania ich ojca, matki lub opiekumt; mogą być 
im jednak w skutek żądania rodziców lub rad fa­
milijnych, udzielane oddzielne do innych miejsc 
przesiedlenia.

Oddział II.

0  przesiedlaniu się osób, do sprawowania 
obowiązków służby rządowej powołanych.

A rt. 87. Osoba powołana do urzędowania w m. 
Warszawie, z którem obowiązek stałego mieszkania 
w temże mieście połączony nie jest, zachowuje za­
mieszkanie, które miała pierwej, chyba, żeby tako­
we sama zmienić zażądała; w razie jednak takim, 
wyjednać sobie winna drogą właściwą świadectwo 
przesiedlenia.

Art. 88. Przeznaczenie do urzędowania w m. 
Warszawie, z którem obowiązek stałego zamieszka­
nia w temże mieście jest połączony, pociąga za so­
bą bezpośrednio przeniesienie stałego zamieszkania 
osoby takiej do tegoż miasta.

Urzędnicy więc i oficjaliści w położeniu tern bę­
dący i pragnący korzystać z przywileju powyższe­
go, winni żądanie swe w tej mierze zanieść na pa­
pierze prostym do Zarządu Ober-Policmajstra,przy 
dołączeniu na tfikimże papierze kopji nominacji 
udzielonej na urząd ostatnio zajmowany, a przez 
bezpośrednią Władzę ich poświadczonej.

Uwaga. Wyłączają się od tego przepisu mie­
szkańcy Cesarstwa i cudzoziemcy, względem któ­
rych istnieją oddzielne przepisy.

Art. 89: Zarząd Ober-Policmajstra obowiązany 
jest wydać bezzwłocznie stosowne w tym względzie 
upoważnienia komisarzowi policyjnemu, który je 
otrzymawszy, zapisze takiego urzędnika do księgi 
ludności stałej, pod numerem domu, w którym ten­
że obrał sobie zamieszkanie, wraz z rodziną jego, 
stosownie do artykułów 85 i 86, pojmowaną, wy­
mieni wr rubryce „adnotacje” datę i N. upoważnie­
nia, poczem o wykonaniu tego doniesie Zarządowi, 
przy zwrocie o decyzji jego i kopji nominacji; ten 
zaś o zapisaniu tein uprzedzi właściwą Władzę 
miejsca, gdzie urzędnik w ten sposób przesiedlony, 
poprzednio zamieszkiwał, dla wy kreślenia go z ro- 
dżiną z ksiąg tamecznej ludności stałej.

Oddział III.

O przesiedleniach starozakonnych.

A rt. 90. Przesiedlenia dla starożakonnych z m. 
stołecznego Warszawy do 21 wiorstowego obrębu 
granicznego, pod żadnym pozorem przez Zarząd
Ober-Policmajstra udzielane być nie mona.

Art. o i .  n zes ied len ie  dla starozakonnych z m. 
stołecznego Warszawy, nastąpić tylko może z de­
cyzji Komisji Rządowej Spraw W ewnętrznych.

Art. 92. Do miast posiadających szczegółowe 
przywileje, lub nadania, wyłączające bezwarunko­
wo starozakonnych od zamieszkiwania,przesiedlenia 
udzielane im nie będą.

A rt. 93. Do dóbr górniczych, nie mają być 
udzielane starozakonnym przesiedlenia z wyłącze­
niem tych, którzy się tam truduić będą rolnictwem.

Oddział IV.
O świadectwach przesiedlenia do Cesarstwa

1 pasportach emigracyjnych zagranicznych, oraz 
o osiedlaniu się tu  mieszkańców Cesarstwa i

cudzoziemców.
Art. 94. Mieszkańcom tutejszym świadectwa 

przesiedlenia do Cesarstwa Rosyjskiego udziela 
Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych; pasporta 
zaś emigracyjne za granicę wydawane im będą 
z decyzji Namiestnika lub Rady Administracyjnej 
Królestwa.

Wszelkie więc pod tym względem żądania rze, 
czonych mieszkańców, Zarząd Ober-Policmajstra 
przedstawiać będzie rzeczonej Komisji Rządowej, 
z zachowaniem oddzielnie wydanych przepisów.

Art. 95. Zapisanie mieszkańców Cesarstwa i cu­
dzoziemców do ksiąg ludności stałej miasta stołe­
cznego Warszawy, niemniej wykreślenie

tych osób, które przesiedliły się do Rosji, lub wy­
emigrowały za granicę, nastąpić może tylko za od­
dzielną decyzją Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych.

Uwaga. Przy wykreślaniu z ksiąg ludności osób 
przesiedlortych do Cesarstwa, lub tych, które wy­
emigrowały za granicę, zachowane być mają for­
malności artykułami 18 i 19 niniejszej Instrukcji 
przepisane.

Art. 96. Wyciąg z Iustrukcji niniejszej, przez 
Ober-Policmajstra miasta stołecznego Warszawy 
sporządzony i poświadczony, znajdować się ma na 
czele każdego egzemplarza ksiąg ludności.

Niniejszą Instrukcję Rada Administracyjna Kró­
lestwa na posiedzeniu swem zd. 10(22) Listopada 
1861 r. zatwierdziła, z modyfikacjami objętemi wy­
pisem z protokółu jej posiedzenia tejże daty.

Sekretarz Stanu (pod.) J. Kórnicki.
Zgodno z oryginałem: Dyrektor Wydziału Admi­

nistracyjnego, Rzeczywisty Radca Stanu, Gadomski.

WIADOMOŚCI ZAfiHANIGZMH.

Ogólne S p ra w o z d a n ie .

z ksiąg

Dotąd jeszcze niewiadomo wcale, jaką ga­
binet tuileryjski przyjmie politykę, w kwe- 
stji rzymskiej, politykę, któraby pozostała 
wierną programowi, to jest, z jednej strony nie 
rozwiązywała nagle lcwestji świeckiej w ła­
dzy, z drugiej, nie opuszczała interesu W łoch 
który dotąd popierała. Lecz im dalej postępu­
ją  wypadki, tym  trudniejszem się staje u trzy­
manie polityki odwłoki i układów; a nieporo­
zumienie zaszłe w Rzymie pomiędzy jenera­
łom Goyonem a p. de Lavalette, uczyniło jesz­
cze bardziej naglącem przećbylouie stanowczo 
szali najedną lub drugą stronę,czy to na korzyść 
W ioch, czy na korzyść Rzymu. D la tego sprzy­
jający i nieprzyjaciele jedności włoskiej, pro­
wadzą teraz w Paryżu koło Cesarza Napoleo­
na zaciętą walkę, która ma być stanowczą 
i skończyć się odwołaniom jednej z dwóch 
osób, reprezentujących w Rzymie sprzeczne 
z sobą pojęcia, W  Paryżu krąży mnóstwo 
wieści o wypadku walki. T ak kiedy jedni 
twierdzą, żc p. Lavalette został już pokonany 
i przeznaczają mu już za następcę księcia 
Montebello, drudzy przeciwnie utrzymują, żo 
jenerał Goyon ma być odwołany. Mówią tak ­
że, żo obydwa zostaną usunięci z Rzymu, a dla 
uniknienia na przyszłość rozdwojenia między 
reprezentantam i F rancji w Rzymie, m a być
norniiznno falc ilnwóA/f vvo \yrr»iolrr*«r̂  VllruAi runek dyplomacji w b to licy  Apostolskiej
marszałkowi Niel. Pogłoski te o tyle tylko 
mają znaczenie, o ile m alują stan rzeczy 
w Paryżu; wskazują ono jak  stan  ten jes t nie­
pewny i jak  opinja publiczna uważa za ko­
nieczność załatwienie kwestji rzymskiej. Z te­
go jednak  nie należy wnosić, aby załatwienie 
to zaraz miało nastąpić, bardzo być bowiem 
może, że znaleziony zostanie jaki sposób skło­
nienia p. do Lavalette do powrotu do Rzymu 
bez odwołania ztamtąd jenerała Goyona, i u- 
trzym ania tym  sposobem statu quo, spuszcza­
jąc  się według słów p. B illault na działanie 
opatrzności.

Alokucję Papieża, m ianą w kościele delta 
Minerva, niektóro dzienniki uważają, jako zu­
pełne przyznanie się, iż dwór papiezki spoty­
ka silny opór ze strony duchowieństwa we 
Włoszech, a szczególniej w Lombardji, co do 
kwestji świeckiej władzy. P ius IX  z goryczą 
mówi o nadsyłanych mu przez duchowieństwo 
radach i całą nadzieję pokłada w konsylium 
kardynałów  i biskupów, jakie m a się zebrać 
w Rzymie z powodu kanonizacji męczeników 
Japońskich. Na zasadzie tego to oświadczenia 
Papieża, Journal des Debuts i inne dzienniki pa- 
ryzkic wnoszą, że istotnym celem zawezwa­
nia biskupów do Rzymu są interesa politycz­
ne i świeckiej władzy Papieży.

Nowe żywioły, które weszły w skład gabi­
netu p. Ratazzego, zbliżają go bardziej do le­
wego środka parlam entarnego. Tak jenerał 
Durando, k tóry  był jakiś czas m inistrem  woj­
ny, a potem ambasadorem w K onstantyno­
polu, człowiek powszechnie szanowany w świę­
cie politycznym, swomi opiniami należy do 
najbardziej zachowawczego odcienia lewego 
stronnictwa. P. Conforti znakom ity adwo­
kat, był w Neapolu m inistrem  w najtru­
dniejszych czasach i zyskał sobie opinję czło­
wieka pełnego zdolności i poświęcenia. P an  
Mateucci m a sławę europejską jako  uczo­
ny  badacz" przyrody. Już w 1859 roku był 
jednym  z komisarzy wysłanych przez rząd 
tymczasowy toskański do Paryża, z żądaniem, 
wcielenia tej prowincji do Sardynji. Gabinet 
włoski zatem jes t uzupełniony; lecz dopiero 
w czynie będzie można poznać czy odpowie 
misji, jaka na niego spadła, uzupełnienia 
dzieła rozpoczętego przez pp. Cavoura i Rica- 
solcgo. Dzieło to nie łatwe je s t do spełnienia. 
Dzienniki paryzkie przychylne sprawie wło­
skiej utrzymują, że należy rozpocząć od za­
łatw ienia kw estji rzymskiej, po czem łatwiej 
będzie układać się w  kw estji W eneckiej. P o ­
dług ich doniesień »gabinet tu ryńsk i znajduje 
na tej drodze silne poparcie; tak, duchowień­
stwo podpisuje adres do Papieża, w celu skło­
nienia go do zrzeczenia się świeckiej władzy, 
ludność zaś podpisuje dwa adresy w celu uzy­
skania Rzymu, do cesarza Napoleona i do p a r­
lam entu angielskiego.

Podług ostatnich wiadomości z W łoch, G a­
ribaldi musiał wstrzymać się w sw ym  objeź- 
dzie z powodu napadu pedogry. Z drugiej 
strony znów mówią o podróży W ik to ra  Ern- 
manuela do Neapolu, gdzie rozbójnictwo nie 
tak  wielkie przybrało rozmiary, jak  mylnie 
donoszono.

Przekonanie iż wiadomość o wzięciu Nau- 
plji była fałszywą, do reszty odjęło wiarę de­
peszom telegraficznym z A ten i K onstanty­
nopola. Ostatnio wiadomości donoszące o przy­
tłum ieniu powstania na wyspach Cykladzkich 
i w A karnauji, o którem  poprzednio nic nie 
wspominano, wskazują ja k  wzburzenie się 
rozszerza i przybiera większe rozmiary niż 
poprzednie bunty wojskowe.

Z W iednia donoszą, żo ustaw a drukowa 
uchwalona została w izbie niższej rady pań­
stwa z poprawkam i przez rząd wniesionemi. 
Tak Ost-deutscle-Post jak  i Morgen-Post utrzy­
mują, że pogłoski o usunięciu się p. Schm er- 
linga z gabinetu, rozpuszczono zostały przez 
gorliwych,,pyzyiąęięj Jem.,minisfcyju.'ktjV"{y  
beralną w kw estji finansowej.

W  Prusach  agitacja wyborcza nicustaje. 
W szyscy ministrowie z wyjątkiem  p. L ippe 
zakomunikowali swym podwładnym  urzędni­
kom okólnik p. Jagowa; tylko m inister spra­
wiedliwości uznał za stosowne przerobić go

naw et opuściły ją  A nglja i H iszpanja i gdy­
by miała sama prowadzić dalej wojnę.

A nglja.
Londyn, 31 Marca. Spodziewać się należy 

ogłoszenia w dniu jutrzejszym  w drodze urzę­
dowej wykazu dochodów skarbowych za osta­
tn i kwartał, w porów naniu z dochodami w od­
powiedniej epoce r. 1861. Jednocześnie ze­
stawione zostaną ogólne sum y dochodów za 
dwa ubiegłe lata, co da poniekąd możność 
ocenienia wpływu, ja k i wojna am erykańska 
wywarła na dobrobyt Anglji. N aturalną jes t 
rzeczą, że publiczność wygląda tego wykazu 
z obawą, lecz zarazem z w ielką niecierpliwo­
ścią. W  przyszły czwartek p. Gladstone w y­
stąpi ze swym projektem  finansowym; a od 
liczb, które ujrzym y ju tro  czarne na białem, 
zależeć będzie doniosłość jego planu opodat­
kowania. Chcąc wyprowadzić bilans co do 
dochodów państw a za ostatnie dwa lata, nale­
ży mieć na względzie niektóre okoliczności, 
k tóre wypłynęły na niepomyślne rezultata 
ubiegłego roku. Rok, co do ktorego rezul­
tatów  finansowych, spodziewany w dniu ju ­
trzejszym wykaz posłuży do porównań, m iał 
swoje złe i dobre strony. Żniwa były pomyśl­
ne, lecz z drugiej strony cło od zboża przy­
wiezionego przyniosły skarbowi tylko 800,000 
funt. ster. Handel wywozowy doszedł do nie- 
praktykowanej wysokości 136 milionów fun­
tów ster., a handel i fabryki, oddziaływające 
wzajemnie na siebie, były w stanie tak  kw i­
tnącym, iż dochody z tej gałęzi wynosiły w r. z. 
około 800,000 f. s. więcej niż w r. 1860. P an  
Gladstone zdołał naw et wykazać na rok finan­
sowy, z dniem dzisiejszym zamknięty, prze- 
wyżkę 1,923,000 f. st. Polegając na tak  po­
m yślnym  rezultacie, kanclerz skarbu zniósł 
podatek od papieru, k tóry  przynosił państw u 
1,330,000 f. st. P rzy  porównaniu przeto la t 
finansowych 1861— 1862 i 1860—1861, nale­
ży mieć na względzie zmniejszenie podatków
0 2,660,000 f. st. Jeżeli zważymy przytem  
wpływ zawichrzeó am erykańskich na handel
1 fabryki, nie możemy spodziewać się w yka­
zu, któryby świadczył o zwiększeniu dobrego 
bytu. Stosunkowo atoli rzeczy stoją dotąd 
dobrze. Dochody nawet celne były w r. z. 
znaczniejsze, aniżeli w 1860. Głównie da się 
to powiedzieć o opłatach celnych od cukru, 
herbaty, trunków  i chmielu, a zatem  od przed­
miotów najpowszechniejszego użytku, świad­
czących o zamożności ogółu narodu. Pod­
wyższenie się dochodów w tej gąłęzi neutrali­
zuje poniekąd zmniejszenie sie wnlywńw n d  
pienie dochodów skarbowych, pochodzących 
z opłaty cła od przywożonego zboża, jes t do­
wodem obfitych w kra ju  zbiorów. Co do ty ­
toniu, przyczyna wprowadzenia go do kraju 
w mniejszej ilości leży nic w braku środków na 
kupienie go, lecz raczej w braku  przywozu 
tego produktu z Ameryki. E skadra półno-

cokolwiek przed puszczeniem w obieg. P rzy - cnych stanów, blokująca porty południowe,
przeszkadza -wywozowi tytoniu do Anglji, 
w portach której obfito cło płynęło z tego 
źródła do skarbu państwa. Sam i naw et plan- 
tatorowic tytoniu oddają go na pastwę pło­
mieni, z obawy iżby nie dostał się w  ręce nie­
przyjacielskie. Mniej pomyślnie od ceł w y­
padła akcyza: dochody skarbowe z tego źró­
dła zmniejszyły się w r. z. przeszło o milion 
f. st,; lecz zmniejszenie to nie wyda się tak  
wielkiem, jeżeli zważymy, iż pochodzi na sku­
tek  zniesienia podatku od papieru. W  ciągu 
ostatniego kw artału, zmniejszenie dochodów 
skutkiem  zniesienia tej ostatniej opłaty, w y­
nagrodzono zostało zwiększeniem się opłat 
celnych od chmielu i słodu. Wpływ- z podat­
ków od dochodów znacznie się zmniejszył. 
O płaty stemplowe przyniosły w upłynionym  
kw artale o 250,000 f. st, więcej niż w odpowie­
dniej epoce 1860—1861. Również wpływy zpo- 
datku od przedmiotów zbytkowych i dochody 
pocztowe przyniosły cokolwiek więcej niż

jęcie jakiego doznały tc  okólniki, zdaje się 
wskazywać, że gabinet nie może liczyć na po­
myślne dla siebie wybory. Uznają powsze­
chnie za zupełnie niestosownie postępowanie 
gabinetu, który koniecznie chce mięszać ko­
ronę do walki wyborczej, a wyborcy swoją 
postaw ą uczą niejako gabinet roztropności 
konstytucyjnej, t

O sprawie meksykańskiej tak sprzeczne są 
wiadomości, że trudno zdać sobie dokładnie 
sprawę ze stanu rzeczy i przewidywać, jak i 
będzie skutek wyprawy. Kiedy z jednej stro­
ny donoszą z Yera-Cruz o wprowadzeniu 
w wykonanie konwencji w Soledad, z drugiej 
rządy francuzki i hiszpański stanowczo potę­
piają tę konwencję. Ciekawem je s t co zrobi 
jenerał Lorencez, k tóry  już przybył do Me­
ksyku w dniu 5 Marca. W  sferach urzędo­
wych francuzkich, panuje wielkie z powodu 
tej ktvcstji rozdrażnienie, i jak  się zdaje, F ran ­
cja nie porzuci tego przedsięwzięcia, gdyby

R Z E C Z Y  S T A R O Ż Y T N I  C Z E .

0 starożytnych budowlach i innych dawnych 
zabytkach w  Królestwie Polskiem, porządkiem  

gubernij i pow iatów ułożone.
(D a lszy  ciąg.)

V. G U B E R N JA  A U G U STO W SK A .
35. P owiat Ł omżyśski.

honda. F ara  tutejsza okazała w stylu goty­
ckim, z przytykającą do niej dzwonnicą, za­
łożoną została przez ostatnich książąt Mazo­
wieckich Janusza i btam sława, a ukończoną 
wkrótce po ich śmierci, przez Jan a  W ojsław- 
skiego kanonika Płockiego, około roku 1525, 
Lubo w późniejszych przcrabianiacli nieco
zmieniona, z a c h o w a ł a  przecież dużo staroży­
tnej powagi. Ma wewnątrz piękne i dawne
ołtarze i kilka w s p a n i a ł y c h  nagrobków, zwła­
szcza rodziny Modliszewskich. .

Kościół poJezuicki wystawiony W roku 
1616 przez Adama Nowodworskiego 13iskuPa 
Kamienieckiego, był czas niejaki w posiada­
niu Księży- Pijarów. Obecnie ma byrć oddany 
gminie protestanckiej. Budowla okazała,
0  d w ó c h  wieżach, ale mniej kształtna i w ozdo­
by architektoniczne uboga.

Kościół Panien  Benedyktynek i K apucyń­
ski, mniej są ważne pod względem staroży-
tniczym. _  , ,

S z c z e p a n k ó w .  Kościół parafjalny obszerny
1 wspaniały w stylu gotyckim, założył podo­
bno jeden z opatów Benedyktyńskich z P ło c­

k a  w roku 1517. Zewnętrzna jego budowa 
w niczem prawie nie zmieniona; wewnętrz­
ne jednak przybory późniejsze i małej pod 
względem sztuki wartości. Niektóre arkady 
i odrzwi osobliw szego są wykroju

Wizna. Kościoł parafjalnyŁom żyńs kiemu 
ściśle spółczesny, ale w planie cokolwiek od­
mienny. Część jego kapłańska w pierwotnym  
dochowana stanie., na nawie dach zniżony. 
Ołtarze wprawdzie nieco od kościoła później­
szo, starożytne przecież, a niektóre bardzo 
piękno.

Z zamku, w którym  mieszkały dwie K ró ­
lowe, Bona i A nna Jagiellonka, żona K róla 
Stefana, pozostał tylko ohszerny, umyślnie 
sypany kopiec. W ieżę przecież zamkową 
niektórzy mieszczanie dotąd pamiętają.

Zambrów. K ościół parafjalny zbudowany 
około początku 16-go wieku z cegły, powięk­
szony zaś drewnianem przybudowaniem w dru­
g ie j ‘połowie zeszłego stulecia. Mury tylko  
w ścianach ma dawne. Odznacza się zgrabną 
sygnaturką i osobliwszego kształtu arkadą,—  
w której dawne drzwi do zakrystji są Wykute.

Tykocin. Pom nikiem  zwracającym na sie­
bie uwagę, w tern mieście jes t kamienny po­
sąg Stefana Czarnieckiego, w połowie zeszłe­
go wieku przez H etm ana Klem ensa Branic- 
laego wystawiony. Rzeźba w nim  gruba, ry ­
sunek nie zły.

Znajdują się jeszcze w Powiecie Łom żyń­
skim okopy we wsi Małopłocku, które ze
szwedzkich wojen zdają się pochodzić.

36. P owiat A ugustowski.

Mediwiadna. K ościół tutejszy niezw ykłego  
planu i osobliwszo blanki na szczytach m ają­

cy, zdaje się być Łomżyńskiemu i W iskiem u 
spółczesnym. D ata założenia jego dokładnie 
niewiadoma. Je s t dobrze dochowany, ale 
wewnątrz biedny, a nawet niesklepiony.

Dogaszę. Pod tą  wsią, na samej granicy mię­
dzy Królestwem  a Prusam i, znajduje się słup 
graniczny wystawiony w roku 1545 przez 
Zygm unta Augusta, wówczasW ielkiego K się­
cia Litewskiego, przy rozgraniczaniu L itw y 
od części P rus, w lenną dzierżawę Albertowi
M argrabi Brandeburskiem u wypuszczonych. 
Słup ten m a na sobie herby Korony i Litwy, 
oraz stosowną napisową tablicę.

Wigry. K ról J a n  Kazimierz założył tu  erem 
dla KK. Kamedułów w roku 1667, w którym  
się w krótkim  czasie sami zakonnicy zabudo­
wali i w spaniały przy nim kościół wystawili. 
Kościół ten  lubo nie starożytny, należy do | 
najcelniejszych gmachów G ubernji Augu­
stowskiej. Zewnątrz okazały, wewnątrz ozdo­
bny, wesoły i nieźle utrzymany.

P o  suprcsjiK K . Kamedułów, znaczna część 
zabudowań klasztornych poszła w ruinę i po­
zostałe grożą po większej części zawaleniem.

37. P owiat S ejneński.
Kościół poDominikański dziś kate­

dralny", lubo w nowszych zbudowany cza­
sach, je s t przecież jednym  z najw spanial­
szych w Królestwie. Założony on został w  r. 
1609 przez Jerzego Grudzińskiego Starostę 
Płotelskiego, lecz go przyozdobiła głównie 
okazałym frontonem o dwóch wieżach Róża 
z P laterów  Strutyńska, Starościna Sejneńska, 
w roku 1760. Je s t to bezwarunkowo najpię­
kniejsza w kra ju  budowla, w sty lu  zwanym

pospolicie rokkoko. D wa obrazy w kaplicy 
na ścianach wiszące, należą do najcelniejszych 
m alarskich utworów. Ołtarze ma kształtne, 
ale ubogo złocone.

Wiejsieje. Kościół założony w roku 1562 
przez Jerzego Siemienowicza ks. Słuckiego 
odnowiony w roku 1817 m a piękną, powierz­
chowność, m ury wysokie, obrazy niezłe i zna­
cznej wielkości.

Lejpuny. Kościół tutejszy fundowali Sapie- 
chowio w roku 1520, lecz ten spalił się roku 
1785; dzisiejszy założony przez Ks. Antonie­
go Kruszewskiego K anonika W ileńskiego, 
stoi dopiero od roku 1819, ale dziś już w opła­
kanym  znajduje się stanie.

Lisików. Kościół poDominikański założony 
przez Jerzego Koziłę W ojskiego Trockiego, 
w roku '1694, ma fronton o 2-ch wieżach, a na 
środku okrągłą kopułę. W ew nątrz dużo ma­
lowideł, sztukaterje gipsowe i t. d. P rzy  tym  
kościele urządzoną była klauzura dla ks. De- 
merytów, przeniesiona póżniej^ia Ł ysą górę.

38. P owiat K alwaryjski.

Simno. Kościół obszerny fundowany przez 
Jan a  Zabrzezińskicgo w roku 1520,murowany 
częścią r. cegły a częścią z kam ienia i cały 
tynkowany. Ma niektóre starożytne szczegóły 
yt budowie. W nętrze jego nieosobliwc.

Wicrzbotów. Z parafjalnego kościoła tutej­
szego, stoi tylko ruina wieży, nabożeństwo 
zaś odbywało się W poDom inikańskim  koście­
le, k tó ry  wystaw ili w zeszłym w ieku sami za­

konnicy przez Jan a  i M arjannę W ściekliców 
w r. 1643 do W ierzbołowa sprowadzeni. J e s t  
to budowla okazała, ale mniej kształtna w sty­
lu rokkoko— dotąd nie wykończona. W n ę­
trze m a bogate w gipsatury, ale rysunek w tych 
ostatnich ciężki. W  sm utnym  jes t stanie. Za­
budowania klasztorne od kościoła nieco da­
wniejsze i pod względem budowniczym dosyć 
odznaczające się, po większej części w ruinie.

39. P owiat Maiuampolski.
Sapieiyszki. G otycki tutejszy kościółek we­

dle prawdopodobieństwa, założony około ro­
lni 1550 jirzez P aw ła Sapiechę, ma znaczną 
część m urów pierw otnych i przypory odmien­
nego od zw ykłych kształtu. Przez k ilkakro­
tne w ylew y Niemna dużo ucierpiał. W nętrze 
nur nieosobliwc.

Władysławów. Kościół poK arm elicki okaza- 
zały o dwóch wieżach, zbudowany został do­
piero w roku 1788 kosztem  samego zakonu, 
k tó ry  sprowadziła tu  w roku  1644 założyciel­
ka m iasta Cccylja R enata Królowa Polska, 
żona K róla W ładysław a 1Y. W nętrznc przy­
bory z gipsu modelowane są ciężkie i mniej 
kształtno.
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w r. z. Ogółem zmniejszeniu dochodów skar­
bowych za ubiegły kw artał, w porównaniu z 
pierwszym  kw artałem  r. z. wynosi nie speł- 
na m ilion łun. ster.

Austrja.
Wiedeń, 2 Kwietnia. W  ciągu ostatnich k il­

k u  dni rozeszła się znowu pogłoska o mają- 
cem wkrótce nastąpić przesileniu m inisterjal- 
nem. P ogłoska ta, coraz uporczywiej powta­
rzana, uważana jes t w W iedniu przez wię­
kszość publiczności jako wiadomość nicomyl 
na. N iktby się nie dziwił, gdyby z gabinetu 
wyszedł p. P lener, mający do tego powody. 
Nie obojętnem musi być dlań wotum izby de 
putowanych przeciw jego usprawiedliwieniom 
ze środków finansowych, przedsiębranych w 
epoce od czasu ogłoszenia ustawy lutowej do 
ukonstytuow ania się ścieśnionej rady pań­
stwa. Tern bardziej dotkliwem być m usi dla 
tego m inistra zapowiedziane z góry odrzucę 
nie przez tęż izbę projektów jego w przedmio­
cie układów z bankiem. Pogłoska atoli po­
wyższa nie poprzestaje na jednym  ministrze 
skarbu, lecz dotyczy także m inistra stanu 
Schmerlinga, a zatem i kolegów jego, którzy 
dzielą jogo sposób myślenia. Z pobytu h r 
Forgacha, kanclerza nadwornego węgierskie 
go, w W enecji u dworu cesarskiego, wnosi 
publiczność, że zaszły znowu nieporozumie­
nia pomiędzy tym  mężem stanu a p. Schmcr- 
ling, oraz że kanclerz węgierski, na skutek 
trudności, wywołanych uaw et w ścieśnionej 
radzie państwa polityką m inistra stanu, wziął 
znowu gorę nad tym  ostatnim. Podług tejże 
pogłoski, Cesarz postanowił skrócie swój po­
by t w W enecji i wrócić do W iednia dla wy­
dania stanowczych decyzij, co miało wywołać 
codzienne w salonach p. Schm erlinga kon­
ferencje deputowanych, trzym ających ściśle 
z gabinetem, w celu zaradzenia grożącemu so­
bie niebezpieczeństwu. Lecz osoby niełatwo- 
wierne zapewniają, że pogłoskę tę puścił w 
obieg sam gabinet, w nadziei, że obawa prze­
silenia ministerjalnego skłoni większość rady 
państw a do uchwał, zdolnych zabezpieczyć 
jego byt, z zagrożeniem w przeciwnym razie, 
iż u steru  rządu stanie gabinet Clam-Salm- 
Thun.

Presse wiedeńska uważa całą tę  komcdję, ze 
wszystkiemi jej warjantami, za nieprawdopo­
dobną, utrzymując, że podług wiadomości, 
z niezawodnego źródła poczerpniętych, nie 
m a się czego obawiać na teraz przesilenia mi­
nisterjalnego i że naw et nic takiego nie za­
szło, coby pogłoski powyższe usprawiedliwić 
mogło. H r. Forgach przedsięwziął podróż na 
skutek  rady lekarzy, potrzebuje bowiem po 
długiej chorobie zmiany powietrza. Za cel zaś 
swej podróży kanclerz węgierski wybrał W c- 
nccję dla tego, że chce być przedstawionym 
po raz pierwszy cesarzowej. (Jo zaś do mnie­
m anych nieporozumień pomiędzy nim i m ini­
strem  stanu, te tylko w fantazji nowiniarzy 
istnieją.

fra n ija .
Paryż, 31 Marca. W  przeciągu czasu po 

między rozprawami nad adresem, a rozpra 
wami nad budżetem, posiedzenia obu izb nie 
przedstawiają szczególnego zajęcia. W  sena­
c ie  p ro z ń ,''p i1zy"W aęnśj/ijoco |ncjia jm ytrzaśn .ia-w  
zwykle przechodzi po prostu do porządku 
dziennego. Ciało to bardzo się okazuje wstrze- 
mięźliwem w odsyłaniu interesów do właści­
wych m inisterstw , a nawet w kwestji p ro ­
centu prawnego, o której tak dawno jasno 
wyraziła się opinja powszechna, senat ogra­
niczył się tylko poleceniem złożenia jej w ar­
chiwum, żeby mogła służyć do poszukiwań. 
Tym sposobem nie chciał senat wkraczać 
w atrybucjo rady stanu i Ciała prawodawcze­
go. Zapewniają zresztą, że rada stanu ma wy­
pracować projekt w tym  przedmiocie, i że na 
przyszłorocznych posiedzeniach, projekt ten 
będzie przedłożony izbom.

Korespondencjo dzienników departam en­
talnych mówią znów o zmianach m inisterjal- 
nych. Podług nich p. Thouvenel miałby ustą­
pić swe miejsce panu W alewskiemu, którego 
znów miejsce w m inisterstwie stanu objąłby 
p. Fould; wydział zaś skarbu w takim  razie 
otrzym ałby p. Yuitry. Zapewne p. Thouve- 
nelowi może być przykro, że nie ma upo­
ważnienia postępować dalej po drodze, na ja ­
k ą  wszedł ogłaszając w zbiorze aktów dyplo­
matycznych depeszę (ultim atum ) do stolicy 
Apostolskiej, lecz jeszcze daleko do tego, że­
by teraźniejszy m inister spraw zagranicznych 
podał się do dymisji i żeby takowa była przy­
jętą. Gdyby jednakże coś podobnego miało 
zajść, powszechnie uważanoby, że rząd zamie­
rza wejść na drogę zupełnie wprost przeci­
w ną dotychczasowemu jego postępowaniu. 
K tokolw iek bądź byłby następcą p. Thouve- 
nela, to jednak  opinja publiczna nie insze 
znaczenie przypisywałaby podobnej zmianie 
i teraźniejszy m inister zyskałby, niezaprze­
czoną popularność, jak ą  zjednała Cesarzowi 
wypraw a włoska z 1859 r., ta świetna karta 
historji Francji, k tórą jednym  pociągiem pió­
ra, podpisującym uwolnienie p. Thouvenela, 
niejako wymazanoby, według opinji powsze­
chnej, z dziejów Cesarstwa i z zasług Napo­
leona III . Zdaje się, iż niepotrzeba dodawać, 
że w razie gdyby p. Thouyeneł w ystąpił z ga­
binetu, p. de Lavalette nic powi-óciłby już do 
Rzymu. Lecz pierwsza wiadomość nie ma 
prawdopodobieństwa i nie zasługiwałaby na­
w et na wspomnienie, gdyby jej nie powtarza­
ły  dzienniki nieprzychylne dla spraw y wło­
skiej i gdyby nie była ona jaw ną oznaką, 
usiłowań pewnego stronnictwa, starającego 
się wszelkiemi siłami zwrócić Cesarza z do­
tychczasowej drogi, poświęcając pomyślne re­
zultaty dotychczasowej polityki i zmuszając 
rząd do zaparcia się jawnego, swego pocho­
dzenia z wyboru. Największą krzywdę dyna- 
stji bonuportystowskiej, może naw et mimo­
wolnie, zrobiliby ci doradcy, gdyby potrafili 
skłonić Cesarza do takiego zwrotu.

Patrie zaprzecza wiadomości jakoby jenerał 
Goyou m iał być odwołany7 z Rzymu, uskarża­
jąc się zarazem, że wieści te naum yślnie są 
są rozpuszczane przez nieprzyjaciół Cesar­
stwa. Zaprzeczenie to Patrie zdaje się być 
prawdziwem, bo rzeczywiście stronnictwo po­
pierające jenerała  Goyona, jak  się zdaje przy­
najmniej, ma przewagę w łonie rady Cesar­
skiej, lecz zdaje się także, że przewaga ta  jes t 
tylko chwilowa i nie tak  silna aby mogła
przeprowadzić zmianę w gabinecie. Prawdo­

podobnie utrzym a się status quo, i chociaż nie 
można stanowczo przesądzać skutku podróży 
margrabiego de Lavaletto do Paryża, przypu­
szczać jednak można, że powróci on na swe 
stanowisko, lecz że otrzyma instrukcje śc i­
śle oznaczające charakter i granico stosunków 
jego z jenerałem  Goyonem.

Nie bez pewnego zadziwienia otrzymano 
dziś w Paryżu depeszę z Meksyku, donoszącą 
o stanowczem prawie ukończeniu tam  wojny. 
Depesza ta  donosi o odpłynięciu sił angiel­
skich i nie użyciu zupełnem posiłków mają­
cych przybyć z Francji. W szystko miałoby 
się zakończyć na drodze dyplomatycznych 
układów; lecz pytają się do czego posłużyły 
ogromne sumy (podobno 60 miljouów Ir.) wy­
dane tylko dla pokazania flagi francuzkiej 
Meksykowi. W iadomości z dobrych źródeł są 
wprost przeciwne doniesieniom depeszy z V e- 
ra-Cruz. Zapewniano mianowicie, że 5 Marca 
przybył tam jenerał Lorencez i że zaraz woj­
ska sprzymierzone posunęły się w k ierunku  
ku  stolicy. Podług tych wiadomości, w Yera- 
Cruz pozostawiono garnizon składający się 
z 500 ludzi, po równej części wojska każdego 
z trzech mocarstw, pod dowództwem kapitana 
francuzkiej m arynarki pana Roze. Jednakże 
w obec dziś nadeszłej depeszy telegraficznej 
nie można z pewnością wiedzieć jak  rzeczy­
wiście rzeczy tam  stoją.

Włochy.
Turyn, 29 Marca. Spodziewają się, że uzu­

pełnienie gabinetu w tych dniach niew ątpli­
wie nastąpi. Zdaje się nawet, że zgodzono 
się już na wybór m inistra spraw zagranicz­
nych, dotychczas jednak dla uniknienia zape 
wne intryg, nazwisko jego zachowują w ta­
jemnicy. P P . Cordova i Mancini wychodzą 
stanowczo z gabinetu, a następcy ich są już 
mianowani. \V usunięciu ich nic należy szu 
itać przyczyn politycznych, p. Oordoya bowiem 
w skutek miotanych bezustannie przeciw 
niemu pocisków, podupadł znacznie na zdro­
wiu i czuje konieczną potrzebę wypoczynku 

pokojności. Koledzy jego usiłowali wszel- 
kicmi sposobami zatrzymać go czas jakiś 
w swoim gronie, ale wreszcie zmuszeni byli 
ustąpić jego naleganiom. Co do p. Mancini 
pomimo zdolności, których m u n ik t odmówić 
nie może, pomimo, że je s t znakomitym mówcą, 
o części jednak administracyjnej nic wielkie 
m a pojęcie. Widząc, żo nie potrafi podołać 
swoim trudnym  obowiązkom, sam podał proś 
bę o uwolnienie. Usunięcie się tych dwóch 
mężów nie może w żadnym razie pociągnąć 
za sobą zmiany w dytychęzasowęj polityce 
gabinetu; być bardzo naw et może, że pewna 
część opozycji przejdzie teraz na sti'onę rządu 
tak  przynajmniej wnosićby wypadało z mowy 
dzisiejszego dziennika Opinione, k tóry  równie 
ja k  i Perseoerama mcdjolańska zmienił nagle 
swoje nieprzychylne dla gabinetu usposobię 
nie. Jedna tylko Gazda Tury liska toczy ciągle 
zaciętą z nim walkę. Margr. Pcpołi, przeciw 
którem u istniały oddawna niesłuszne uprze 
dżenia, potrafił rozsądnemswojem postępowa­
niem zjednać sobie licznych stronników. Je s t 
to człowiek nadzwyczaj czynny, pod którego 
kierunkiem  projektowane w m inisterstwie 
hajadlu zmiany,o mające na celu,rozwój[.prze­
staną wprowadzone.

Przeciwko zlaniu armji Garibaldystowskiej 
z armią regularną powstaje teraz, za pośre­
dnictwem dziennika Uiritlo i interpelacji p. 
Czespi, krańcowe lewe stronnictwo, które 
rozwiązanie korpusów ochotników uważa za 
zniesienie tak  zwańej przez nie armji rewolu­
cyjnej. W ystąpieniu te są mało znaczące, wię­
kszość bowiem poklaskuje temu rozporządze­
niu rządu, z którego oficerowie garibaldy- 
stowscy bardzo są zadowoleni, jakkolw iek 
pierwiastkowo pewne z tego powodu pomię­
dzy niemi nieukontentowanie dawało się po­
strzegać.

Posiedzenia obu izb nie wzbudzają obecnie 
żadnego prawic zajęcia. Głównie pracują te ­
raz nad wprowadzeniem koniecznych zmian 
w sądownictwie neapolitańskiem. Od czasu, 
jak  się przekonano, że Garibaldi w niczem 
nie sprzeciwia się polityce rządu, i żadnym 
nierozważnym krokiem  nie narazi na szwank 
sprawy włoskiej, nie tyle zwracają już uwa­
gi na podróż jego po kraju, k tóra pierw iast­
kowo niepokoiła trwożliwe umysły.

ności sędziego nie odpowiada stanowisku te- 
goż i t. d. IZ resztą trzeb ci poczek&c nu ogło- 
szenie tego dokumentu.

Nowy-Jork, 22 Marca. Skonfederowam  wy­
dają liczne odezwy celom skłonienia ochotni­
ków; mają oni opuści Fredericksburg.

Vera-Cruz, 7 Marca. Anglicy wsiedli na okrę­
ty  pozostało tylko z nich 100 ludzi.

Trjest, 3 Kwietnia. Nadeszły tu  wiadomości 
z A ten z d. 28-go Marca, żo zawieszenie broni 

awarte z powstańcami Nauplji zostało prze­
łażone. Układy trw ają ciągle. Zaburzenia 
tóre wybuchnęły w Naxos i na Santorinie zo- 
tały  przytłumione. W ybrzeża peloponnez- 

dego i wschodniej Grecji strzegą cztery stat­
ki parowe wojenne.

Bombay, 12 Lutego. L ord  E lgin  m iał objąć 
swoje urzędowanie 10-go, a lord Canning za­
mierzał niezwłocznie wyjechać. W  Kalkucie, 
Bombaju i Madrasie wystosowano do niego 
adresy pożegnalne. Jenerał Showers udał się 
z pełnomocnictwem d. 2 t. m. do Assam, aby 
zaprowadzić tamże porządek. S ir G rant został 
mianowany gubernatorom w Bombaju. Naczel­
nik powstańćów Zuriao Sing w okręgu Shansi 
został zabitym. Nena-Sahib przebywa po­
dobno w Neapal. W yspy Moluckie ucierpią 
y w ostatnich dniach wiele przez wybuchy 

wulkaniczne. W yspa M akian zupełnie spu­
stoszoną została.

Paryż, 2 Kwietnia. Ajencja Kontynentalna do­
nosi z M adrytu pod datą 31-go Marca: N ara­
dy między ambasadorami F rancji i Anglji i 
m inistrem  spraw zagranicznych dotyczące 
kw estji meksykańskiej odbywają się często i 
w najlepszem porozumieniu. Główno zasady 
układów co do M eksyku są następujące:
1. Niezależność narodu pozostanie nienaru­
szoną; 2. Tacy tylko kandydaci na nowy tron 
jędą popierani, którzy mieli sympatję; 3. Ża­
dne gwałtowne środki nie będą użyte celem 
znaglenia do w ypłaty sum, k tóre naród jest 
dłużny; 4. Sprzymierzeni przywrócą i ustalą 
porządek i bezpieczeństwo w kraju, przed 
wydaleniem się z Meksyku, bezwzględnie na 
formę rządu obraną przez Meksylcanów.

Kopenhaga, 2 Kwietnia. Na dzisiojszem po­
siedzeniu rady stanu, m inister m arynarki o- 
świadczył, że żądać będzie znacznej sumy, 
ażeby m arynarkę zaopatrzyć w statk i opan­
cerzone. P rzyrzekł nadal żadnego nowego 
drewnianego okrętu nie budować i znalazł 
ogólne zatwierdzenie.

Ateny, 29 Marca. Dziś izby po uchwaleniu 
nadzwyczajnego kredytu, zamknięte zostały. 
Powstanie na w. Santorinie (Thcra) przez 
parowiec Amalja uśmierzonem zostało. Prze- 
wódcy, którzy schronili się do wice-konsula- 
tu rosyjskiego, za zezwoleniem posła wydani 
władzom greckim zostali. W  A karnanji po­
wstańczy oddział wojska został przez ludność 
przytrzymany. W  Ńaupłji powstańcy doma­
gają się nieograniczonej amnestji. W łosi ze 
znaczncmi sumami picniężneini przybyli do 
Patras, znalazłszy miasto spokojnem, wsiedli 
napowrót na statki. Nawet w Kaparissi, 
K alam ata i Nawarinie, rewolucyjne demon 
stracje m iały miejsce.

Paryż, 4 Kwietnia. Monitor dzisiejszy dono­
si, że dla ulżenia ciężarów państwa, Cesarz

W IADOM OŚCI TELEG RAFICZNE.
Londyn, 2 Kwietnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu izby niższej, zdanie rządu sprzeciwia­
jące się zniżeniu szacunku do zabezpieczenia 
ogniowego nie utrzymało się; 127 głosów 
było za zniżeniem a 116 przeciwnych temuż.

Lizbona, 31 Marca. Nastąpiła tu  zmiana ga­
binetu. P . Braancamp został mianowany m i­
nistrem  skarbu, p. A vila robót publicznych, 
a p. Alves M artins spraw wewnętrznych.

Berlin, 2 Kwietnia. Podług korespondencji 
Zeidlora, jednym z pierw szych projektów 
przedstawionych nowej izbie będzie pożyczka 
80 miljonów tal. na koleje żelazne w prowin­
cjach VYschodnich. M inister skarbu przedło­
ży szczegółowy budżet.

Turyn, 1 Kwietnia. W brew  pogłoskom roz­
siewanym w ostatnich dniach, wiadomości 
z Neapolu donoszą, że rozboje przestały się 
szerzyć.

Triest, 2 Kwietnia. Wiadomości nadeszłe 
z Raguzy pod datą wczorajszą, donoszą, że 
m iasta Groja, Mories, Grebbc i Doglian, po­
łożone w Albanji mieczem i ogniom zniszczo­
ne zostały. Turcy zostali wy mordowani; 
Chrześcian pozostawiono przy życiu. P ięć 
statków parowych przybyło do fekutari, spo­
dziewają się nadejścia 12 innych.

Berlin, 3 Kwietnia. National Zeitung pisze: 
Hrabia Lippe także wystosował okólnik do 
urzędników sądowych względem ich zacho­
wania się przy wyborach. K rążyła tu  pogło­
ska, że wielu członków sądownictwa zamie­
rza na napomnienia te odpowiedzieć prote- 
stacją, w razie gdyby żądano od nich postę­
powania z konstytucją niezgodnego. Mówią 
także żo okólnik m inistra sprawiedliwości 
m iał uledz różnym  zmianom. Ile  się słyszeć 
daje, jest- 011 mniej wymagającym od okól­
nika m inistra spraw  wewnętrznych; zrobiona 
w nim  jest uwaga, że udział w agitacji, k tó ­
ryby mógł wywołać wątpliwość o bezstron-
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ty zostają rozwiązane. Nakazano sprzedać 
2,200 koni.

Turyn, 3 Kwietnia. W  izbie deputowanych 
przedstawiono projekt powiększenia obliga- 
cij skarbowych do stu miljonów.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

— Dzień wczorajszy był pogodny lecz 
wietrzny, w iatr panował południowo-wscho­
dni, rano i wieczorem mierny. Średnia tempe­
ra tu ra  dnia jes t 5 7/ ,0 stopni ciepła, największe 
ciepło po południu dochodziło do 10, najmniej­
sze w nocy do 1% stopni R. B aro m etr nie­
co opadł, średnia dzienna jego wysokość jest 
751,69 milimetrów. Pow ietrze suche. Na 
słońcu 4 gromady plam  i dwie plam y od­
dzielne.

— D nia 3 Marca r. b. dwóch nieznajomych 
ludzi przybyło na nocleg do karczmy we wsi 
Siekierki, gminie Stelmackowo, powiecie 
Łomżyńskim, a wypatrzywszy gdzie się znaj­
dują pieniądze z wyszynku zebrane, w nocy, 
kiedy wszyscy udali się na spoczynek, rzu­
cili się na śpiącego szynkarza Milewskiego, 
zranili go w głowę kamieniem, żonę jego tę- 
pom narzędziem żelaznem, poczem uciekli po­
zostawiwszy czapki i sukmanę. Na krzyk 
dzieci Milewskich, nadbiegli włościanie, po 
licznych poszukiwaniach, znaleźli obu zło­
czyńców ukrytych w stodole w słomie. Zło­
czyńcy ci zeznali: że jeden z nich nazywa się 
P aw eł Kondratjow, lieży lat 48 i je s t miesz­
czaninem z Grodna,—drugi Matwiej Kondra- 
tjew, ma la t 25, je s t nieograniczenie urlopo­
wanym żołnierzem z Litewskiego pułku pie­
choty i zbiegł z m iasta Mohilowa. Sąd właści­
wy, którem u złoczyńcy ci zostali oddani, zaj­
muje się tą  sprawą.

— Kom itet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
P ięknych  w następstwie ogłoszonych w r. b. 
Konkursów na utwory artystyczne, skutkiem  
objawionego życzenia pretendentów do kon­
kursu  na projekt architektoniczny, ogłasza 
dodatkowo program, do którego ciż zastoso­
wać się mają, a mianowicie:

1. Dom Towarzystwa Zachęty Sztuk P ię ­
knych, do projektu wybrany, stanąć m a przy 
froncie ulicy, pomiędzy sąsicdnicmi budyn­
kami.

2. W ielkość tegoż, zastosowana do wyszcze­
gólnionych poniżej loltalności, nie ogranicza 
się wymiarami.

3. Składać się m a z piwnic, parteru znacz­
nie nad poziom wzniesionego i jednego głó­
wnego piętra,

4. Piw nice przeznaczone będą na opał, oraz 
inne potrzeby domu i zamieszkałych w tym ­
że osób.

5. P a rte r  mieścić W sobie winien: sień ob­
szerną przejazdową; schody główno i drugie 
podrzędne; izbę wstępną; salę do wystawy 
posągów i innych dzieł rzeźbiarskich; izbę 
posiedzeń Kom itetu, z przyległym pokojem 
dla kustosza i biblioteką; mieszkanie dla 
dwojga służby W ystaw y, jakoteż dla odźwier­
nego i stróża domu; oraz depozytorjum na 
ramy obrazy, i t. p. ruchomości.

6. Główne piętro obejmować ma: izbę wstę­
pną; dwie wielkie sale do wystawy przedmio­
tów sztuki, galcrję obrazów własnością To­
warzystwa będących i parę gabinetów.

7. S ty l budowy pozostawia się woli i prze­
konaniu projektujących.

8. P ro jek t może być tylko skreślony w kon­
turze i przedstawić ma: rzuty poziomo parte­
ru  i głównego piętra; elewację piętrow ą i je ­
dno główne przecięcie. W szystko zaś podług 
skali, której 1 łokieć równać się będzie '/4 
cala polskiego w naturalnej wielkości.

9. Term in wyjątkowo do złożenia projektu 
rzeczonego, opatrzonego monogramem, z do­
łączeniem nazwiska autora w opieczętowanej 
kopercie, przedłuża się do 15-go Sierpnia r. b.

Przvczem  ponawia się, że po 15-o dniowem 
wystawieniu prac nadesłanych na widok pu­
bliczny, K om itet Towarzystwa, za najlepszy 
przez siebie osądzony projekt, wyznaczył już 
nagrodę rs. 60, w razie, gdy ten uzna za odpo­
wiedni warunkom  konkursowym ;—w przeci­
wnym  zaś przypadku, zastrzegł sobie mo­
żność udzielenia tylko accessilów, oraz, że 
projekt uwieńczony nagrodą stanie się w ła­
snością Towarzystwa i będzio wcielonym do 
zbiorów Jego; autorowi zaś pozostawia się 
wolność zastosowania go w praktyce.—W ar­
szawa d. 1 K w ietnia 1862 r. — Vice-Prezes 
Towarzystwa, (podp.) Ed. Raslawiecki.— Se­
kretarz (podp.) M. Vidal.

— Na posiedzeniu paryzkiej akademji nauk 
w d. 24 Marca, p. Combes zwrócił uwagę 
zgromadzenia, na przyrząd dodatkowy do ko­
tłów parowych wynalazku p. Dumery, k tó ­
rego celem jes t wyciągać z kotła materje osa­
dzające się na ścianach, które stanowią nastę­
pnie skorupę przyczyniającą się tak  często do 
pękania kotłów. Przyrząd ten podobno zabez­
piecza doskonałe od podobnych nieszczęśli­
wych wypadków.

— U Orgelbranda wyszedł 84-ty zeszyt 
Encyklopedji powszechnej, który  z w ięk­
szych artykułów  zawiera między innemi na­
stępujące: Goci, Godebski biskup włodzimier­
ski, Godebscy Cyprjan i Ksawery, Gogol- 
Janow ski, Gdański pijar, Gołcz, marszałek 
pierwszej konfederacji Toruńskiej, Gołcz ge­
nerał, m arszałek drugiej konfederacji toruń­
skiej, Goldman Józef Joachim  biskup sando­
mierski, Goldoni, Gołębiowski, Gołuchowski, 
Gomolińscy, Gorąjski Zbigniew, Gorało i tal. 
Na tym  zeszycie wydawca donosi, żo z po­
wodu niespodziewanego zawodu doznanego 
ze strony fabryki obowiązanej regularnie do­
starczać papieru, zeszyt ten nio wyszedł w 
właściwym czasie, -i teraz naw et lubo spó­
źniony, uszczuplonym być musiał o jeden 
arkusz, za co następny zeszyt będzie więk 
szym o arkusz od zwyczajnego.

-  W  tych dniach opuścił prasę, kwie­
tniowy zeszyt Pamiętnika Religijno-Moralnego, 
zawierający w sobie drugi artykuł o Jobie 
(w ykład pisma Ś-go) przez ks. W . Serwatow- 
skiego, dalszy ciąg wybornego artykułu  h i­
storycznego, opisującego Klasztor świętokrzyski 
księży Benedyktynów na Łysej Górze, przez ks. 
./. Gackiego, którego początek umieszczony był 
w tymże Pamiętniku w r. z.; w obecnym ze­
szycie autor starannie roztrząsa dokumentu 
—?i~-:—  x ’•"‘- r ; 1- h*;nnikarzv, w ar­
chiwach klasztoru, a mianowicie podaje, wraz 
z krytycznym  rozbiorem, wypisy z 49 przywi­
lejów i nadań, począwszy od przywileju Bo­
lesława Księcia Krakowskiego i Sandom ier­
skiego i żony jogo K uncgundy z r. 1270 aż do 
Jan a  I I I  w 1690 r., o wcześniejszych bowiem 
nadaniach z 966 i 1069, na które wprawdzie 
powołują się tameczne przywileje, znajduje 
się wzmianka tylko w Paprockim, ale odpisów 
ich u kronikarzy klasztornych niema; oprócz 
tego w taki sam sposób roztrząsa autor 10 pism 
władzy duchownej dotyczących klasztoru. 
Taka pracowita, sumienna monografja, stano­
wi ważny przyczynek do materjałów w dzie­
jach ojczystych i bardzoby było pożądanem 
więcej podobnych prac napotykać w literatu­
rze naszej. Oprócz tego, zeszyt ten  zawiera 
artykuł o wstrzemięźliwości, przedrukowany 
z jednego z pism religijnych, pod rubryką 
Kroniki kościelnej i rozmaitości, niektóre czyn­
ności A rcybiskupa W arszawskiego, i kore­
spondencje: z djecezji Kujawsko-Kaliskiej, 
podającą sprawozdanie o ważniejszych dzia­
łaniach duchowieństwa z roku zeszłego, 
z Opoczyńskiego, z Kielc, K rakow a i Mohy­
lewa nad Dnieprem; wreszcie w końcu Kro­
nikę zagraniczną, zawierającą wiadomości 
z W łoch i Francji.

— Czytamy w czasopiśmie Lużican, że liczba 
czasopismów serbsko-łużyckich pomnożoną 
wkrótce zostanie dwoma no wemi pismami pe- 
rjodycznemi, z których jedno będzie obejmo­
wać wiadomości dotyczące kościoła katoli­
ckiego, a drugie wiadomości z dziedziny go­
spodarstwa wiejskiego. Oba wychodzić będą 
tamże gdzie i Lużican, t.j. w Budyszynie (Bau­
tzen/. Serbo-łużyczanie mają także zamiar wy­
dawać czasopismo w swym języku w Drażda- 
nach (Dresden).

—  Znajdujemy w Lumifze następującą wia­
domość: „Pew ien miłośnik numizmatów na­
był niedawno-przypadkowym sposobom me­
dal srebrny wielkości talara, dotychczas sta- 
rożytnikom nie znany. Z jednej jego strony 
znajduje się bardzo piękne popiersie mężczy­
zny, z napisem: Michael Peterle von Sant-A nna- 
berg, z drugiej zaś strony wyobrażenie Miner- 
wy, trzymającej w prawej ręce gałązkę oli­
wną, a w lewej puklerz z głową Meduzy, obok 
zaś stoi sowa, a napis je s t taki: Veneranda Mi­
nerva. U dołu puklerza znajduje się cyfra A. A., 
t- j. Antoniego Abondia, rzeźbiarza 1 mcdaljo- 
ra  cesarza Rudolfa. Michał P ctcrlc z Anna- 
berka którego pamięci medal ten został po­
święcony, był znakomitym prażskim drzewo­
rytnikiem , iluminatorem i drukarzem. W  czy­
telni księgozbioru uniwersytetu prażskiego 
wisi dotąd wielka tablica przez niego prześli­
cznie wykonana i obejmująca wyobrażenia roz­
m aitych talarów. Tytuł tej tablicy taki: Gue- 
te thaler, welchc hic fur im Kunigrcich Biihmen 
und desselben incorporirten Landem geng 
gebiseyn sollen. Michał Peterle, zm arły w P ,‘- 
r., w 51-rn roku życia, zostawił znakomity po 
sobie pomnik, mianowicie obraz, k tóry  za A  
cia jeszcze polecił wymalować słynnem u ar­
tyście, Bartłomiejowi Sprangersowi, szlachci­
cowi holenderskiemu. Obraz ten znajduje się 
dotąd w Pradze, w kośęiele św. Szczepana. 
Je s t to najznakomitszy ze wszystkich pędzla

Sprangersa obrazów, znajdujących się w sto­
licy Czech. Przedstawia 011 Zm artwychw sta­
nie Chrystusa, a grupa otaczająca figurę głó­
wną, złożona z m istrzowskich portretów  ro­
dziny Pcterla .”

— Slovens/ci Glasnik, wychodzący w Celow- 
cu (Klagenfurth), donosi, że zeszyt 3-ci pisma 
zbiorowego, pod tytułom: „Kwiaty literatury  
krajowej i obcej” (Ccetja iz domacih in tujich 
logoij, wyszedł z druku i obejmuje ak t 3 i 4-y 
trajedji „W ilhelm  Tell”, przełożonej na język 
słoweński przez p. Cegnarja. D ru k  zeszytu 
2-go tegoż dzieła, obejmującego między inne­
mi „K ritona” Platona, w przekładzie p. Boźi- 
ca, je s t na ukończeniu. Zeszyt następujący 
obejmować będzie: Memorabilia Ksenofonta, 
w przekładzie p. P . Ladislava, i poemat p.Ma- 
zurowicza Cengić Aga, przełożony z chorwa­
ckiego na słoweński przez p. Bilca. W  ogóle 
słowcńcy S tyrji i K aryntji nie mają teraz 
powodu uskarżania się na brak książek w ich 
języku.

— Na posiedzeniu oddziału filozoficzuo-lii- 
storycznego akademji nauk w Wiedniu, od­
bytem 19 Marca, między innem i p. Juliusz 
Feifalik złożył drugi zeszyt swej pracy pod 
tytułem: Untersuchungen iiber altbó/imische Heim 
und Verskunst. A utor bada tu  głównie czeskie 
pieśni nabożne, których rozwoju daje szkic 
dokładny, twierdząc, że naśladowanie pieśni 
kościelnych łacińskich wpłynęło na treść i for­
mę nabożnych pieśni czeskich, które w na­
stępstwie czasu były już tworzone samo­
dzielnie. D la poparcia swego zdania p. Feifa­
lik  przytacza pieśni nabożne z rozmaitych 0 - 
kresów. W  końcu autor, opierając się także 
na przykładach, wykazuje jednakow y tak 
w pieśniach łacińskich jak  i czeskich treści 
religijnej podział na strofy, i przeprowadza tę 
zasadę od zamego zawiązku czeskiej liryki 
kościelnej, aż do naszych czasów.

Ostatni zeszyt Cosmosa donosi o śmierci 
znakomitego angielskiego m atem atyka i fizy­
ka, profesora Barlow, w Woolwich. P io tr Ba­
rlow urodził się w 1776 r. w Norwich, gdzio 
jego ojciec był w jednej z fabryk. Nic odebra­
wszy dostatecznej nauki, gdyż uczęszczał ty l­
ko do niższych szkól miejscowych, można po­
wiedzieć, że tylko własnem samoistnem kształ­
ceniem potrafił wznieść się do wysokiego sta­
nowiska, jakie następnie zajmował w nauce. 
W 1806r. został korepetytorem  przy K rólew ­
skiej akademji wojskowej w Woolwich, gdzie 
wkrótce otrzymał godność profesorską, którą 
przez 40 lat piastował tamże bez przerwy, mia­
nowicie do 1847 r., kiedy zmęczony trudam i 
wziął emeryturę. Z dzieł jogo zasługują na 
szczególna uwagę: Elementary investigations of 
the theory of numbers, 1811 r. (Badania elemen­
tarne nad teorją liczb), A New mathematical and 
philosophical dictionary, 1814; New matematicales 
tables (1814 r. 2-e wyd. 1840 r.), ważne dzieło 
fizyczne An essay on magnetic attraction (za co 
otrzymał staraniem  francuzkiego biura dłu­
gości Bureau de longitudes, nagrodę udzielaną 
za odkrycia użyteczne dla żeglugi), Treatise on 
materials (ostatnio wyd. 1851 r.) dzieło doty­
czące dróg żelaznych i wielo innych dzieł i roz­
praw  umieszczanych w czasopiśmie Philoso­
phical transactions, z których szczególnie wa­
żną jest rozprawa o budowie teleskopów achro- 
matycznych. P . Barlow w 1823 r. został o- 
brany na członka Królewskiego Towarzystwa 
w Londynie, od którego w 1825 r. otrzymał 
medal Copley’a za prace o magnetyzmie; 
w 1829 roku został członkiem Towarzystwa 
astronomicznego i wkrótce potem członkiem 
korespondentom paryzkiej Akademji Nauk. 

— W zdłuż wybrzeżów W ielkiej B rytanji
i wyspy Guernesey kursuje ciągle, jak  donosi 
Daily Telegraph z d. 19 Marca, 120 łódek, utrzy­
m ywanych przez oddawna istniejące w Lon­
dynie stowarzyszenie, i przeznaczonych jedy­
nie dla ratow ania i udzielania pomocy oso­
bom, ginącym w czasie rozbicia się okrętu. 
Od 1824 r. t. j. daty zawiązania się powyżej 
wymienionego stowarzyszenia, noszącego na­
zwę Royal national lifeboot Institution do końca 
1861 r., uratowano tym  sposobem 12,275 osób, 
k tóre bez pomocy łódek byłyby niewątpliwie 
postradały życie. Zbyteczną byłoby rzeczą, 
mając powyższą cyfrę przed oczyma, wystę- 
powaćz pochwałami dla tow arzystw a londyń­
skiego, które, bez żadnych osobistych korzy­
ści, wykłada corocznie tak  znaczny kapitał 
na utrzym anie 120 łódek, przeznaczonych je ­
dynie dla dobra ludzkości.

— Bibljoteka seminarjum żydowsko-teologi- 
cznego we W rocławiu posiada znaczną liczbę 
dzieł hebrajskich, wydanych niezwłocznie po 
wynalezieniu druku. Już w czasach poprze­
dzających ten Wynalazek, dzieła hebrajskie 
przechodziły z miejsca na miejsce w niezli­
czonych odpisach, tak, iż dziwić się należy 
szybkości, z jaką  dzielą te, zaraz po ich n a ­
pisaniu, szerzyły się po wszystkich k ra ­
jach, przez żydów zam ieszkałych. Od chwi­
li atoli wejścia w życie wielkiego wynalazku 
Gutenberga, drukowanie książek hebrajskich 
przybrało ogromno rozmiary. W yraźny 
i wspaniały druk, oraz nadzwyczaj staranna 
korekta inkunabułów (pierwszych druków) 
hebrajskich, budzą podziw prawdziwych znaw­
ców rzadkości bibljograficznych. Głównie da 
się to powiedzieć o wydrukowanych w r. 1475, 
w Piave de Sacco, dwóch dziełach: Choschen 
Mischpat i Ebcn llaeser, tudzież o wielu innych 
książkach hebrajskich, wyszłych w 15 stule­
ciu w Sonnino, Ferrarze, Mantui, Casalmag- 
giore i Neapolu. W  tej liczbie znajdują 8ię 
dzieła nie tylko teologiczne, lecz takżotfilo- 
zoficznc i w ogóle naukowo, jak  retoryka ra ­
bina Jehuda, pod tytułem : Messer Leone, ogło­
szona drukiem  w M antui w 1475 r., tudzież 
Majmonidcsa „Przewodnik błądzących” (oko­
ło tegoż czasu),dzieło Józefa Gorionidosa pod 
tytułem  Josippon 1 in. Zasługuje przytem  na 
uw agę,ż0 nawet w krajach, gdzie sztuka dru­
karska bardzo późno weszła w powszechne 
użycie, była ona od samego początku przez 
żydów , w tychże krajach m ieszkających. 
w wielkich rozmiarach przyswojoną. K on­
stantynopol i Saloniki posiadały już w 15 w. 
drukarnie ksiąg hebrajskich, podczas gdy tur- 
cy niechcicli jeszcze używać tej sztuki na swą 
korzyść. Nawet grecy, zostający pod pano­
waniem tureckiem , nio posiadali żadnej dru­
karni w ciągu pierwszych dwóch wieków po 
Wynalezieniu tej tak  cOńnej sztuki. Dopiero 
w r. 1642 uczony patryarcha Laskaris zało­
żył w Konstantynopolu drukarnię, k tóra zre-
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sztą nie długo utrzymała się. Bibljoteka se-

4T X li,   Ti. ' 1 * *
z  t ł o c z n i  k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i e j
wyszłych. Zmarły w r. z. w Dreźnie uczony 
D r Beer posiadał także w swej Inldjotece 
wspaniałe dzieło hebrajskie, wydrukowane 
w Konstantynopolu w pomienionym wieku.

  p . Jułjusz G erard sławny pogromca
lwów w Algierji, jak  zapewnia Revue orientate, 
otrzymał od nam iestnika Algierji upoważnie­
nie do założenia towarzystwa, mającego na 
celu przyśpieszenie zbadania pustyni obok 
udzielenia opieki wyprawom w tym  celu 
przedsiębranym i zaprowadzenie stałej kom u 
nikacji lądowej pomiędzy A łgierją i 1 "Senc-
gambją, albo wprost przez Adrar, albo przez 

n.arard w tym wzglę-
a zara-Timbuktu. P ro jek ta p. Ger 

dzie są bardzo proste i praktyczne, 
zem obiecujące doprowadzić do szybkiego za 
łatwicnia zadania, o którem  dawno myślano, 
a które może się znacznie przyczynie do po­
dniesienia pomyślności osad francuz ac  i 
w Afryce. N ikt nic posiada więcej od p. Ge­
rarda, znanego z energji będącej rękojm ią po­
myślnego skutku, przymiotów, do wykonania 
tej myśli

JU R IS P R U  DEN C J  A.
K ilka słó w  o artyku le 1’. Augusta llcy lm aiia  o zna­

czeniu  wyrazu valab lem en t, W artyku le  4S1 K. P . 
użytego, uinieszezonyin w N-rae!i 64, <»!> i 70 D zien­
n ika Pow szechnego z r. 1802.

Z odczytania wstępu do artykułu  powyższe­
go, można było się spodziewać, żo znany tak  
zaszczytnie z licznych prac naukowo-pra- 
wnycli autor, staje w obronie ukrytej od wie­
ków prawdy, i ostremi wyrazy karcąc zada­
wniony błąd, k tóry  (jak się wyraża) wyrodził 
się w przesąd wcielony i twardy zabobon, w y­
głasza nową nieznaną dotąd teorją.

Wiemy, żo były błędy, którym wieki hoł­
dowały szczycimy się przecież imieniem 
rodaka naszego Kopernika, który jeden z nich, 
najtrudniejszy do zwalczenia, skruszył; ależ 
ośmielemy się wyznać, żo autor zamiast wal - 
.czyć z błędem, sam w nader gruby błąd po­
padł; a ż e  wysokie jego stanowisko społeczeń- 
skie i naukowe mogłoby wpłynąć na rozsze- 
rżenie mylnych wyobrażeń, za obowiązek 
nasz uważamy, stanąć w obronie naszej kra­
jowej jurysprudencji. Ośmiela nas to, żo za­
rzuty autora są nam wspólnemi z tylą męża­
mi sławy europejskiej, a w takiem towarzy- 
stwie znośniejsze są nie szczędzono przezeń 
pociski; bo jeżeli tylu mężom, na polu nauki 
i praktyki prawnej zasłużonym, można przy­
pisać wykrzywienie tcorji i zboczenia solisty­
czne; to i my pocieszyć się możemy, że wspól­
ny z niemi nas los spotkał, tern pewniej gdy 
niamy przekonanie, że zarzuty te są nieza­
służone. . , .

A naprzód niechaj nam  wolno będzie naju- 
roczyściej zaprotestować przeciw twierdzeniu 
autora, że nasza jurysprudencja krajowa, a jak  
on zowie foralna, zawsze z pokorą i uległo­
ścią w śladFrancuzkiej postępuje. Gdyby tak  
było, jeszczcbyśmy mogli zapytać, czy taka 
pokora i uległość nie byłaby pożąclanszą, jak  
rzucanie się bezwzględne na najwyższe powa- 
o-i i na uznane prawdy. Ależ tak  nie jes t 
i być nie może, z tych dwóch głównych przy-

CT o 0 nasze prawodawstwo w głównych 
częściach (Księga I Kodeksu Cywilnego, pra- 
w o  hypoteczne) zmieniono, wymaga sharmo- 
nizowania miejscowych przepisów z zasada­
mi Kodeksu Frąncuzkiego, w czem juryspru­
dencja Francuzka nie może służyć za prze­
wodnika. . „ .

2 Że jurysprudencja francuzka, w najwię­
kszej części' wątpliwości praw nych nic jest 
ustalona, bo za sprzecznemi zdaniami liczne 
szeregi wyroków, różnorodne rozumowania 
autorów mogą być przytaczane. P raw nik  
więc Polski musi z mozolną pracą wytwarzać 
miejscową interpretacją i z pomiędzy sprzecz­
nych zdań, ze zdrową krytyką, wybrać te, 
które najwięcej duchowi prawa, dobru spra­
wiedliwości, oraz miejscowym względom od­
powiadają. Tej mozolnej wieloletniej pracy, 
która już dotądobfite wydała owoce, m e nale­
ży tak  lekceważyć, i ogólnemi zarzutami o- 
słabiać powagę tworzącej się jurysprudencji 
krajowej, która, przy pomocy Najwyższego, 
nicdozwolila upaść nauce i w przyszłości zba­
wienny wpływ na wym iar sprawiedliwości
wywrzeć może. .

Co do samego przedmiotu rozprawy, należy 
nam  przedewszystkiem sprostować główny 
błąd autora, k tóry  też główną podstawę jego 
rozumowania stanowi. Pomięszał on erreur 
de fait, erreur do droit, z nieważną obroną. — 
Dawne propositions d’erreur, któro podług li­
czonego Potliiera przez ordonnance z r .1 6 0 7  
zniesione zostały, nie miały n a  celu udowo­
dnienia nieważnej obrony, ale błędu, w jak i 
Sędzia popadł w rozpoznaniu sprawy, pomi­
mo ważnej i dokładnej obrony. Takie dopu­
szczenie dowodzenia błędu Sędziemu, mogło 
prowadzić do nieznośnych nadużyć (d intole 
rabies abus) mogło podkopać powagę rzeczy 
osądzonej. Teorja przecież restytucji w tejże 
ordonnance przyjęta, a w Kodeksie P rocedu­
ry  zachowana, niedopuszcza nigdy rozbioru 
wyroku, co do ocenienia czynu lub zastoso- 
wania prawa. Otwory do restytucji w art.

itc, (I „. 
dzielić, jedne polegają

w aillil n w " " '  . i -i , ** o -

480 objęte, dają się dwa główne rzędy  po­
dzielić jedne polegają na winie strony, dru­
gie na uchybieniu Sądu, często bezwmnem, 
ale nie w samem ocenieniu sł , cz w or­
ganicznych zasadach wyrokowania.

Do pierwszego rzędu należy: 
podstęp osobisty;— 
złożenie fałszywych dowodów;- 
zatrzymanie dowodów przez stronę przeci­

wną;—
niezakomumkowanie akt Prokuratorowi 
Do drugiego: 
wyrokowanie co do rzeczy nieżądanych;— 
zasądzenie więcej jak żądano;—- 
opuszczenie wyrokowania co do jednego 

z punktów żądania;-
sprzeczność między rozporządzeniami wy-

10 Z* winy strony lub uchybienia Sądu mogą

P°zgwałcenio form pod nieważnością przepi-

Basprze^ność wyroków ostatecznych.

Owóż i art. 481 K. P . nie dopuszcza zarzu­
cania Sądowi błędu co do czynu lub co do 
prawa, lecz dozwalając restytucji stronom 
uprzywilejowanym: Rządowi, Gminom, In ­
stytutom  publicznym, małoletnim, jeżeli nie 
byli bronionemi lub byli bronionemi niewa­
żnie; dozwala im tylko dowodzić, że z ich 
strony obrona nie była Sądowi przedstawio­
na, lub że przedstawiona obrona była równo­
znaczną z brakiem  obrony, bo w niej pomi­
nięto stanowcze czyny lub stanowczo zasady 
prawne.

Takie tłómaczenic wyrazu valablement, jak  
polega na źródłach prawodawstwa, tak  nie 
podkopuje powagi rzeczy osądzonej.

Świętość rzeczy osądzonej, podstawa spo­
koju towarzystwa, polega na domniemaniu, 
żc Sędzia, oświecony o prawach stron, ozna­
czył je  zgodnie z położeniem rzeczy i przepi­
sami prawa. Domniemanie to, liczące się do 
tak zwanych praesumptiones ju ris et de jure, 
żadnego przeciwnego nie dopuszcza dowodu. 
Ależ prawodawca przyjął wyjątek, taki, że 
domniemanie to może być obalone, przez wy­
kazanie, że sumienie Sędziego było uwie­
dzione (la religion du juge a óte surprise) i to 
wówczas jedynie, gdy strony wchodzące do 
sprawy, nie mają samodzielności w obronie, 
lecz muszą się wyręczać osobami do zastą­
pienia ich prawem powołanemi. Tym tylko 
dozwolił wykazywać, że gdyby były  bronio­
no, lub były bronione ważnie, inny w yrok 
w sprawie musiałby był zapaść. Stronom 
zdolnym do działania, nie dozwolił prawo­
dawca tego środka, bo im wolno zrzec się 
obrony, wolno pominąć zasady za niemi prze­
mawiające, nie tak  jak  osobom moralnym lub 
małoletnim, których woli w tej mierze do- 
mniewywać nie można.

Nie ma też obawy częstego podkopywania 
ostatecznych wyroków, bo w arunki w tej 
mierze przez jurysprudencją przyjęte, nader 
są trudne i rzadko spełnić się mogą. Pom i­
nięcie przytoczenia czynu lub dowodu sta­
nowczego, np. dowodu na wypłatę długu 
przeciw małoletniemu zasądzonego, musi być 
jasno wykazanem, to je s t opuszczenie zarzu­
tu w obronie i stanowczość tego zarzutu. Co 
do obrony pod względem prawa, także ścisłe 
jurysprudencja zakreśliła granice. Zasada 
bowiem ignoranłia juris non datur, jes t u nas 
szanowana,-—Sędzia jes t otw artą księgą pra­
wa; jeżeli co do czynu obrona była zupełną, 
nieprzytoczenie artykułu  praw a za stroną 
przegrywającą przemawiającego, nie może 
być podstawą do restytucji, bo w takim  ra­
zie zachodzi także błąd Sędziego, a tego do­
wodzić nic wolno. Jurysprudencja francuz­
ka jedno jeszcze przyjęła ograniczenie, nie 
dopuszczając restytucji, gdy strona pełnole­
tnia, łączny z osobą uprzywilejowaną mc bio- 
niotią lub nieważnie bronioną mająca inte­
res, przytoczyła wszelkie zasady co do czynu 
i prawa. Ogranicza się przeto zasada resty­
tucji do tych rzadkich przypadków, w k tó ­
rych w obronie strony uprzywilejowanej, ta­
ka zasada prawna została pominiętą, jakiej 
Sędziemu z urzędu uzupełnić nie wolno,—ta- 
k ą je s t obrona z przedawnienia czerpana, ta­
kie są zarzuty nieważności proceduralnych.

W  takich oględnych granicach, przyjęte 
znaczenie wyrazu valablement, żadnej nie na­
stręcza obawy podkopania rzeczy osądzonej, 
nie może być niebezpieczneni, a je s t zgodnem 
z duchem -prawa, i zdaniem wyrożumowanem 
tylu uczonych prawników, tylu światłych 
sądów we Francji;—autor przeto zechce wy­
baczyć, że jego zdanie, acz nader poważne, 
nie zdołało nas przekonać, tern pewniej, że 
na wątłych, śmiemy powiedzieć, opiera się 
zasadach.

Jeżeli Pothier, którego słusznie ojcem no­
wego prawodawstwa frąncuzkiego nazwać 
możemy, autor tak  głęboką loiką i tak  ści­
słym stylem odznaczający się, że wiele arty ­
kułów kodeksu wprost z jego dzieł wypisa­
no, jeżeli mówię Pothier, bliższy od nas epo­
ki utworzenia ordonnance z r. 1667, ze źródeł 
współczesnych powstaniu tego praw a w y­
czerpał przekonanie swoje o istotnem zuaczc- 
niu wyrazu valablemeul; jeżeli Jousse poświad­
czył, że redakcja projektu w tym  punkcie nie 
dla tego zmienioną została, iżby zasada była 
uznana za błędną, bo owszem wszyscy auto- 
rowie ordonnance, jednomyślnie ją  przyjęli;— 
niechaj nam  wolno będzie, przy calem posza­
nowaniu dla powagi autora, większe jeszcze 
przywiązać znaczenie do tych powag przez 
wszystkich francuzkich prawników szanowa­
nych. W szakże Jousse (który jako człowiek 
mógł się w innych szczegółach pomylić), sta­
nowczo poświadcza fakt współczesny. W szak­
że Pothier, jurysprudencja francuzka przed- 
kodeksowa i jeden z redaktorów procedury, 
a za nim wszyscy autorowie francuzcy i wszy­
stkie Sądy tamtejsze, na tej podstawie jedno- 
zgodne oparli zdania, wszakże zdanie p. B i­
got Pream eneu, chociażby było co do prze­
szłości, dla nas umiej stanowczej, błędne, sko­
ro przez nikogo me było odparte, je s t nie­
wątpliwie urzędową interpretacją myśli arty 
kułu 481 K. P. tern pewniej, żo zdanie jego 
popiera Trybun Albisson (Locre T. X X II p 
166), poświadczając, że nie można ocenić za­
rzutu nieważnej obrony bez wejścia w rozpo- 
zuanie samej sprawy (du fond), co przecież 
nic byłoby potrzebnem gdyby tylko ważność 
obrony co do przymiotu osoby można było 
zarzucać. Ośmielamy się przeto nie podzie 
lać zdania autora przez Schlinka tylko po 
partego—przez Schlinka tylko powtarzam 
gdyż i M erlin nawet, którem u autor inne zda­
nie przypisuje, nie ma wątpliwości o znacze­
niu artykułu 481 K. P. i w przypisku to ty l­
ko pytanie rozbiera, czy obrona małoletnie- 
go jes t nio ważna, gdy obrony były przyto 
ezonc, lecz wyraźnej konkluzji nic było (Hep 
V° Roque te Civ. § I I I  przypisek 5).

Jakoż zmiana redakcji dosyć rozwlekłej 
i d o  różnych t l ó u i a c z e ń  mogącej otwierać po 
je, ńa redakcją zwięzłą; nic przekonywa, iżby 
myśl p r a w o d a w c y  była zmieniona, skoro wy. 
raz v a la b lem e n t dopuszcza tal dej wykładni, ja­
ka n o w a g ą  uczonych, sądów i prawodawców 
uświęconą została. Wprawdzie można mu 
nadać i inne ścieśniono znaczenie, jukio autor 
wraz z Sclilinkicm podaje, lecz rzeczą jest
nauki i jurysprudencji z pomiędzy dwóch od- 
miennych tłómaczeń przyjąć to , jak ie  jes t 
zgodniejszem z duchem prawa, a literze jogo 
nie przeciwne. ,

L iterę tę mylnie autor wykłada, bo w yra­
zy art. 481 K. P . „s’ils n’ont etć defendus, ou 
s ’ils ne 1’out etć valablement” raczej do istnie­
nia lub przymiotu obrony, jak  do istnienia lub 
przymiotu broniących, należałoby stosować. 
Gdyby wyraz valablement dotyczył tylko for­
my obrony, opieka prawa nad osobami, które 
same bezpośrednio bronić się nie mogą, była­
by prawie bez znaczenia, ccłu i skutku. J a ­
koż wymyślone przez Dalloza, a jeszcze skrzę­
tniej przez autora, przypadki nieważnej obro­
ny, są prawie niemożliwe. IT nas szczegól­
niej gdzie obrona praw  Skarbu, Instytutów , 
Gmin, powierzona jes t władzy zbiorowej, P ro- 
kuratorji, k tóra ściśle pilnuje form prawnych; 
nieprzypuszczalny jest przypadek, iżby obro­
na nie przez właściwą władzę była przynic- 
.siona, a gdyby tak i przypadek przypuścić, 
w takim  razie możnaby zasadnie utrzymywać, 
żo Rząd, Instytut, gmina, wcale nie wchodziły 
do sprawy, a inne osoby nio mogące ich przed­
stawiać,—że więc nie restytucja in integrum , 
środek trudniejszy i uciążliwemi formami oto­
czony, lecz opozycja trzeciego mogłaby słu­
żyć, jeżeliby kto miał zamiar tak i wyrok m yl­
nie pozyskany wykonywać. Toż co do m a­
łoletnich, prawie niemożliwy je s t przypadek,
żby kto inny a nie opiekun bronił małoletnie­

go, iżby się sam małoletni bronił, a w takim  
razie podobnież opozycja trzeciego byłaby 
środkiem właściwszym. Przepis więc odrę 
bny, dla stron uprzywilejowanych opiekuń­
czy, mógłby się ograniczyć do rzadkich przy­
padków, w których opiekun wytoczył po­
wództwo,do którego potrzebne je s t upoważnie­
nie Rady Familijnej, bez takiego upoważnię 
nia: a przecież i w takich rzadkich przypadkach 
jeszcze Prokuratorow ie i Sądy z urzędu pil­
nują zachowania opiekuńczych dla nieletnich 
przepisów.

Słowem, przy takiej ścieśnionej wykładni, 
środek ten nio ocalałby praw  osób uprzy wi­
lejowanych, nie doprowadziłby do celu, jaki 
sobie zamierzał prawodawca, aby zapobiedz 
utracie praw  tak  świętych, skutkiem  nie­
dbalstwa, niodołężności, a co gorsza, złej wiary 
osób, które m ają obowiązek bronić praw tych 
którzy sami nie mogą przynieść za sobą obro­
ny. Zaprawdę właściwiej je s t podać ratunek 
w takich przypadkach, ja k  wtedy, gdy oso­
ba, chociaż nie upoważniona do bronienia, je ­
dnakże wszelkie środki obrony wyczerpała, 
bo w takich przypadkach, po przyjęciu resty ­
tucji, rzadko odmienny w yrok zapaść może, 
gdy przeciwnie w razie obrony nieważnej in 
materia, cel środka nadzwyczajnego je s t wi­
doczny, skutek niewątpliwy, obalenie budo­
wy na fałszywej podstawie opartej.

Nie twórzmy sobie imaginaryjnych obaw, 
nie lękajmy się następstw  wymarzonych. Nie, 
takie rozumienie prawa ani we Francji ani u 
nas nie wyrodziło nieznośnych nadużyć, nie 
podkopało rzeczy osądzonej.

Możemy zapewnić, że w ciągu około 20 lat 
istnienia Senatu, jedna tylko restytucja na tej 
zasadzie była przyjęta, a w Sądzie Apełła- 
cyjnym, ile nam wiadomo, w ciągu tego cza­
su żadna nie była nawet założoną; bo też przy 
dzisiejszej organizacji sądowej, gdy Sąd Ape­
lacyjny tylko do 600 rs. sądzi w ostatniej in­
stancji, a tylko przeciwko wyrokom  ostate­
cznym służy restytucja; formy prawem zastrze­
żone, zdanie trzechObrońców, złożenie w B an­
ku znacznej k w o t y  jako  fu n d u s z u  na karę 
i koszta, niedopuszczają użycia lekkomyślnie 
tego środka nadzwyczajnego.

Takie praktyczne następstw a tej tak  suro­
wo potępianej jurysprudencji, możeby powin- 
ny były uśmierzyć zapał i złagodzić surowość 
autora. Tein bardziej bjdo to do życzenia, że 
oprócz powagi Schlinka, zrównoważonej po­
wagą tylu uczonych prawników, główną pod­
stawą rozumowania autora jes t tylko mylne 
zrozumienie propositions d’erreur i proste a 

ryt śmiałe zaprzeczenie czynu w r. 1667 za­
szłego a przez Jousse poświadczonego. Je- 

nakże ten jego napad na francuzką i krajo­
wą jurysprudencją, dowodzi szlachetnego dą­
żenia do ulepszeń, któro się głównie objawia 
w zakończeniu jego artykułu. Dzielimy z nim 
calom sercem zdanie:

że tryb sądownictwa naszego i naszej 
jurysprudencji forąlnej, obudzą potrze­
by odnoszące się do ożywienia insty tu­
cji sądowej kasacyjnej, lub innych po­
praw organicznych, jako też instytucji 
jurisprudencję naukową centralizującej. 

Na tern polu zdania nasze możeby się prę­
dzej spotkały ze zdaniami uczonego autora, 
itó ry  pod względom organizacji Sądowej 
nauki praw a tyle położył zasług; ale nie w ąt­

piąc o jego dążności do rzeczywistych ule 
pszeń, w przekonaniu, że światły i bezstron­
ny wym iar sprawiedliwości je s t jednym  z głó­
wnych warunków pomyślności kraju; pra­
gniemy, iżby myśli swe w tej mierze rozwi­
nął, i z prawdziwą przyjdzie nam  przyjemno­
ścią, jeżeli się zetkną z naszemi w tyle wa 
żnym przedmiocie wyobrażeniami.

Jan Kanty Wołowski.

Wyciągi ze zdania sprawy z działań  Szpitali 
Insty tutów  dobroczynnych w K rólestw ie 

P o lsk im i za rok  1860.
(C iąg d a lszy ).

Rozporządzenia Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych oraz Rqdy Głównej Opiekuńczej

9. W  w ykonaniu woli Najwyższej Korni 
sja Rządowa na wniosek Rady głównej, za­
twierdziła na rok 1860 taryfę, kosztów kura­
cji w  szpitalach cywiWycli, wojskowych słu­
żby czynnej, urlopowanych, uwolnionych ze 
służby, oraz straży' granicznej, służby celnej, 
pocztowej, drogowej i policyjnej. K oszta te 
oznaczone zostały;

Za chorych niższych stopni: 
w W arszawie . . . . . . .  kop. 31 dziennie
w guberuji Warszawskiej „

„ Radomskiej . »
„ Lubelskiej . • „
„ P łock ie j. • ; »
„ Augustowskiej „

Za lekarstw a prócz tego po kop. 3 dziennie 
od osoby.

Za pogrzeby zmarłych po rs. 1 kop. 50.

Za kurację chorych oficerów i pogrzeby' 
zmarłych, koszta w dwójnasób powyższych 
oznaczeń były ustanowione.

Za kurację w szpitalach urządzonych dla 
obłąkanych, włącznie lekarstw , dziennie od 
osoby: niższego stopnia kop. 38, oficera k. 75.

10. Zc względu na przywilej służący szpi­
talom i innymi zakładom dobroczynnym, zwal­
niający je  od opłaty wszelkich podatków i cię­
żarów, Komisja Rządowa mając na względzie, 
że insty tu ta  pomienione dotąd ponosiły wy- 
datek na koszta ogłoszeń licytacij na rozmai­
te dostawy, i koszta te, w razie nie dojścia do 
skutku licytacij, spadały na ciężar insty tu­
tów —postanowiła: iżby dla osłonięcia fundu­
szów instytutow ych od podobnych wypad­
ków —umarzać koszta przypadające redakcji 
Gazety Rządowej, w razie gdy licytacje nie 
osiągną skutku.

11. Stosownie do ustawy Cesarsko-Króle­
wskiej m edyko-ehirurgicznej akademji, urzą­
dzone zostały w zabudowaniach szpitala Dzie­
ciątka-Jezus w W arszawie, kliniki tejże aka­
demji: terapeutyczna, chirurgiczna i akusze- 
ry jua na 50 chorych klinicznych. Spisana 
w tym  przedmiocie umowa pomiędzy Radą 
szczegółową pomienionego szpitala, a zwierz­
chnością akademji, określiła w arunki lokacji 
klinik, wysokość wynagrodzenia i zakres o- 
bowiązków wzajemnie przyjętych. Umowa 
takowa sposobem próby na la t trzy zatwier­
dzoną została, po poprzedniem zniesieniu się 
Rady Głównej zb. K uratorem  W arszawskie­
go Naukowego Okręgu.

12. W  rozwinięciu przepisów polecających, 
aby kuracja osób przez wściekłe zwierzęta 
pokąsanych, przedsiębraną była natychm iast 
po zaszłym wypadku, jeżeli tylko zachodzi 
podejrzenie, że zwierze, które ukąsiło , jes t 
wściekłe -— Komisja Rządowa zobowiązała 
wszystkie szpitale prowincjonalne, aby tego 
rodzaju chorych mieściły w oddziałach chi­
rurgicznych, przez cały czas trw ania obser­
wacji—i tylko na przypadek nieszczęśliwego 
objawu choroby wodo-wstrętem  zwanej, przy 
niemożności zatrzym ania dłużej chorego 
w miejscowym szpitalu, zarządzały odsyłanie 
takich' chorych do w łaściw ych szpitali dla 
obłąkanych urządzonych.

U . D la zapewnienia spiesznego ratunku  
chorym rakowatym , R ada główna poleciła 
wszystkim szpitalom prowincjonalnym przyj­
mować tego rodzaju chorych na kurację. 
W  wypadkach, gdy choroba jakiejbądź części 
ciała szeroko rozpostartą będzie i do operacji 
nie kwalifikuje się, aby takich chorych przyj­
mować do szpitali znaczniejszych na prowin­
cji i mieścić ich w oddzielnych pokojach. 
Mniejsze szpitale obowiązano zostały o cho­
rych tej kategorji, komunikować się ze szpi­
talem  ś. Łazarza w W arszawie, w celu zape­
wnienia się czy w szpitalu tym  będzie mo­
żność pomieszczenia chorego na kuracji.

14. P race około szczegółowego i dokładne­
go opisania domów schronienia parafjalnych, 
ich m ajątku, pierwotnej fundacji etc., prowa­
dzone były przez Dozory parafjalne, lub człon­
ków rad opiekuńczych delegowanych do tych 
czynności. Z opisów tych formuje się m ater- 
ja ł przedstawić mający: jakie środki posiada­
ją  pojedyncze parafje lub części onych, na 
opatrzenie ubóstwa;—jakie są fundusze jeszcze 
zakwestjonowane i na właściwy cel nieużyte; 
wreszcie, jak ie  parafje nic m ają zakładowych 
funduszów, na urządzenie stałej opieki dla 
ubogich.

W  roku 1860 opisy te dopełniono I Radzie 
głównej złożono z 10 powiatów, a mianowi­
cie: W łocławskiego, Konińskiego, Kaliskie- 

Kieleckiego, Łukowskiego, Płockiego, 
Ostrołęckiego, Lipnowskiego, Łomżyńskiego 

Augustowskiego ').
15. Z powodu, żc zarząd głównych domów 

schronienia sprawowany przez miejscowe ra­
dy powiatowe lub szczegółowe, nie wszędzie 
zapewnia skuteczną opiekę, Komisja Rządo­
wa Spraw  W ew nętrznych upoważniła Radę 
główną do tworzenia dla tego rodzaju zakła­
dów, w miarę uznanej potrzeby, oddzielnych 
rad szczegółowych.

16. R ada opiekuńcza powiatu W łocław skie­
go, z obywatelską gorliwością zajmująca się 
sprawami zakładów dobroczynnych w powie­
cie, upoważnioną została do zatrzym ania pod 
swoim bezpośrednim zarządem funduszów 
zgromadzonych obecnie na utrzymanie miej­
scowego domu schronienia parafjalnego i sali 
ochrony, jeszcze do użytku prywatnego nie 
otwartych.

Taż sama Rada opiekuńcza podnosząc ważną 
kwestję domów schronienia parafjalnych — 

poświęcając szczere usiłowania odzyskaniu 
ojcowizny ubogich kalek i starców, doniosła 
Radzie głównej— żc jeżeli w wielu miejscach 
znaleźli się ludzie dobrej wmli, użyczający 
swego czasu i pracy na uregulowanie fundu­
szów ubogich,—to w innych, objawia się zu 
pełna obojętność.

Pod  wpływem takich działań , fundusze 
ubogich dawniej jeszcze odwrócone od swego 
przeznaczenia — pozostają na lokacji mniej 
pewnej—ubodzy zaś w parafjach, potrzebują­
cy pomocy, albo wystawieni są na igraszkę 
losu—albo traktow ani z występną

TEATRA W WARSZAWIE.

Wielki Teatr.—Dziś wsobotędnia 5 Kwie­
tnia, Opera w 2ch aktach a jednej odsłonie. Rzecz 
Józefa Hrabi Krasińskiego, muzyka Karola Kurpiń­
skiego: '/.amek na Czorsztynie, odegrana przez pp. 
Kozieradzkiego, Dowiakowską, Matuszyńskiego, 
Cłtodowiecką, Ziółkowskiego.— (26 raz) opera w 1 
akcie, Stanisława Moniuszki: H is, odegrapa przez 
pp. Kozieradzkiego, Dowiakowską, Borkowskie,go, 
Szczepkowskiego, Żółkowskiego, Kodera. Za­
kończy Divertissement, tańczony przez pp. Stolpe, 
Piotrowską, Józefę i Marję Oliwińskie, Tyszczynko, 
Popiela, Brandta, Klugera i Corps de ballet.

OeuA m ie js c .

rsr. k.
L o ia  Igo p ię tr a . . . .  4 
L o ia  p a r te ro w a .. . .  4 
L o ia  2go p ię t r a . . . .  3 
L o ia  G alerj'ow a.. . .  2 
A m fiteatr Igo p ię tra  

w 6ciu pier. rzę. I 
w następnych . ,,

na
ubo.10
10
10
10

2 %
2 */,

rsr. k.
A m fiteatr 2go p ię t.. , ,  75 
K rzesło  w  4 pier. rz. 1 20

dto „  drugich , 
d to w nast. i b»cz. 

G alerja , m iej. num . , 
G alerja, miej. n ien. , 
P a rad y z .....................  ,

5
90
52%
45
22%

na
mbo.

2 %
2 %
2 %
2 '/*

Z aczn ie b5? o godzinie 7.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. —  kop. — do rsr. 1 kop. 
42 '/2, za garniec od kop. — do 46 '/2.

KU R S  GI EŁDY WA R S Z A WS K I E J .
z dnia 4 kwietnia.

M o n e ty .

Pół-Im perjały Rosyjskie. . . .
Dukaty Holenderskie nowe waine. 
Pruski K urant . . za 100 Tal.

P a p i e r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ....................................
Bilety Skarbu Królestwa Pol­

skiego ...................................   •
Listy Zast. IH-go Okresu serya 
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego Towarzystwa 

Rossyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi współki Żeglugi Parowej 

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza- 
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . .

dito 500 .
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 

W e l le .
100 Tal.
100 Tal.
100 Tal.
100 Tal.
300 BMk.
1 F t. St 
100 Rs.
100 R s.
100 Rs.
300 F r.
300 Fr.
150 Złr.

żądano 
•sr. | kop.

Berlin . 

Gdańsk .
ł» * *

H am burg . 
Londyn . 
Moskwa 
Petersburg

i,
Paryż .

Wiedeń

2 M. 
k . t  
2 M. 
k . t .
2 M.
3 M. 
1 M.
1 M. 
k . t .
2 M.
1 M.
2 M.

92

15

85
83
66

106

161
7

99
99

85

78

płacono

rsr. [kop.

96

10

33

80

85
22

25

80

90

92

15

66

106

82

46

5 7 '/2

20

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. k. 4 '/„  

„ „  od Listów Zastawo: Illg o  Okresu k. 17

K U R S A  T E L E G R A F I C Z H E .
z  B erlina  z dnia 4 kwietnia.

5ta Pożyczka Rossyjska . . . .
6t a ,, ,, . . . .
Obligacje Skarbowe 4 %  '. . . .
L isty  zastawne 4°/0 ..............................
Bilety Banku Polskiego.........................
Weksle na W a r s z a w ę .........................

„  Petersburg  3 tygodniowy
„ Londyn 3 m iesięczny.
„  Paryż 2 „
„  Ham burg 2 „
„  W iedeń 2 „

Zyto na t a r g u .........................................•
, na dostawę późniejszą . . . .

i  Paryżn.
Renta 3 ° / ° ................................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .

żąda- i
J4 ' plącą.

63
97%
80«/i
84V,

88%
92%

73%
491/,
4 9 '/ ,

69 90 
785

31
30
30
30
35

surowo­
ścią. W dania się R ady opiekuńczej o skiero­
wanie tej rzeczy na drogę porządku, spotyka­
ły niekiedy zamiast spóldziałania opór i prze­
szkody.

Taki stan  rzeczy upoważnił Radę opie­
kuńczą do zawieszenia szkodliwych działań 
źle uorganizowanyeh dozorów i ustanowienia 
komitetów czasowych, k tóre zajęły się a mi- 
nistracją tego rodzaju instytutów.

Przyczynę podobnych działań R ada opie­
kuńcza upatruje w organizacji dozorów, do­
pełnianej bez jej świadomości i wpływu. 
Wprawdzie, do składu dozorów powoływane 
są osoby z wyboru paraijan. Lecz wybory te, 
dopełniane w biórach władz adm inistracyj­
nych, częstokroć tytko dła formy, wprowa­
dzają osoby, albo nieświadome przedmiotu, — 
a lbo  zupełnie m u obojętne.

(d. c. n.)

') W r. 1859 złożone zostały opisy domów 
schronień w 7-u powiatach: Łęczyckim, Konińskim, 
Wieluńskim, Kaliskim, Sejneńskim, Kalwaryjskim 
i Maijaińpolskim.

D R O G I ŻELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 
szuwsko- Wiedeńskiej i Warszaw sko-Bydgowskie 
kursują codziennie w następującym porządku 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katow ic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W a r­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w  południe i tegoż dnia staje w W  ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o ­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.



OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 178 7 ) D yrekc ja  M ennicy  
W a r sz a w sk ie j .

P o d a je  do  w ia d o m o śc i p u b lic z n e j, iż w  d n iu  
12 (24) K w ie tn ia  r. b . o g odz in ie  11 z r a n a  
o d b ęd z ie  się  w lo k a lu  b iu ra  D y re k c ji M en n icy  
p rz y  u lic y  B ie lań sk ie j pod  N r. 607 p o ło ż o n e ­
g o , l ic y ta c ja  in  m in u s  p rzez  o p ieczę to w a n e  d e ­
k la ra c je ,  n a  d o s taw ę  do M enn icy  w  c ią g u  ro k u  
1861/2 :

W y ro b ó w  m y d la rs k ic h , s to so w n ie  do w y k a ­
z u  ty c h ż e  i w a ru n k ó w , k tó re  k a żd o d z ien n ie  
w  b iu rz e  D y re k c ji p rz e jrzan e  b y ć  m ogą .

Z a  p ra e tiu m  fisc i do  l ic y ta c j i n a z n a c z a  się s u ­
m a  rs . 480, a  r a d iu m  rs . 50  w y n o s i .

P izy czem  z a s trz e g a  s ię , że sam i ty lk o  fa b ry ­
k a n c i w y ro b ó w  m y d la rs k ic h  lu b  h a n d lu ją c y  
E n g ro s  tem i w y ro b a m i do lic y ta c ji p rzy p u szcze ­
n i z o s ta n ą .
W a rs z a w a  d . 2 3  M a rc a  (4  K w ie tn ia )  1862 r.

D y re k to r ,  W o ło w sk i.

-(1 ) S e k re ta rz , N iew iad o m sk i. /

(N . D . 1115) P ocztam i W a rsza w sk i.
P o d a je  do  p u b lic z n e j w iad o m o śc i, iż w s k ł a ­

dz ie  je g o  z a le g a ją :  s z lify  o fic e rsk ie , p a l to ty  i 
s z la f ro k i m ęzk ie , k a p e lu sz e , o ra z  s tro ik i d a m ­
sk ie  i  t .  p . rzeczy  p rz e z  p o d ró ż n y c h  w p o w o ­
z a c h  p o c z to w y ch  p o z o s ta w io n e , po  o d b ió r k tó ­
ry c h , je że li w c iąg u  p ię c iu  k w a r ta łó w  od  d a ty  
p o z o s ta w ie u ia , in te re s e n c i z d o w o d am i w ła  - 
sn o ść  ich  u s p ra w ied liw ia ją c e m i n ie  z g ło szą  s ię , 
rz ecz y  w sp o m n io n e  p rz e z  p u b l ic z n ą  l ic y ta c ję  
sp rz ed a n e  b ę d ą .

W a rsz a w a  d . 1 M a rc a  1882 r.
P o m o c n ik  D y re k to ra  P o c z t,

(2 )  K ad ca  S ta n u ,  T .  K o b ie rs k i.

(N . D . 1 7 8 8 ) N a cze ln ik  K a n c e la r ji  
B anku  P olskiego.

P o d a je  do  p o w szec h n e j w iad o m o śc i, że s to ­
so w n ie  d» a r t .  256 in s tru k c j i  z d n ia  9 (2 1 )  L i­
p c a  1840 r .  c zy n n o śc i B a n k u  P o ls k ie g o  p rzez  
c a ły  W ie lk i T y d z ie ń  zam k n ię te  z o s ta n ą , o p ró c z  
w y m ia n y  b ile tó w  b a n k o w y c h  k tó ra  w d n ia c h  i 
g o d z in a c h  z w y k ły c h  u s k u te c z n ia n ą  będzię. 
W a rsz a w a  d . 21 M arca  (2 K w ie tn ia ) 1862 r. 

w  z. K u p isze ń sk i.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N . D . 1790) R e jen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie  

O g łasza  , że z pow odu n astąp io n e j śm ierci: 1. 
X .  J a n a  D ek ert B iskupa w ierzyciela  kap ita łów : 
a )  Da dobrach  K aszew y T arnow skie  O kręg u  O r­
łow skiego w dz. IV . lokow anych, m ianow icie rs . 
60C0 pod poz. 7 i rs . 1800 pod poz. 8; n a  n ie ­
ruchom ości w W arszaw ie  pod num erem  601 lit. 
B , w dziale IV . w ykazu  pod pozycją  5 rs . 7500 ;

na n ieruchom ości tak że  w  W arszaw ie pod  n u ­
m erem  2253 w dziale  IV . pod poz. 15 rs. 1125 i 
d ) n a  n ieruchom ości również w W arszaw ie pod N r. 
1748  w dziale IV . w ykazu pod poz. 9 rs . 1500 i pod 
poz. 10 rs  * 450. 2. Jo a n n y  z Szym anow skich lo  
ślubu G rzegorzew skiej 2o P io trow skie j, w spółw ła- 
śc cielki te jże  nieruchom ości w W arszaw ie  pod 
N r. 2510 lit. B , położonej. 3. Zofii z Szym anow ­
skich Suprynow icz w spółw łaścicielki te jże  n ie ru ­
chom ości w W arszaw ie pod num erem  2510 lit. B , 
tudzież w spółw łaścicielki n ieruchom ości num er 
2511 i num er 237 0  lit. C, rów nież w W ar­
szawie położonych, otw orzyły się’ spadk i, do re ­
gulacji k tó rych  te rm in  n ad z ieh  30  C zer. (12  L ipca) 
186$ r. w yznacza  i w zyw a w szystk ich  in te re sen ­
tów  do spadków  tych  p raw a  mieć m ogących, aby  
się w te rm in ie  pow yższym ' staw ili i p raw  swych 
dopilnow ali, pod prek luzją .

M asłow sk i.

(N . IK 1 7 8 0 )  Rejent K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubernii W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie .

Z  p o w o d u  n a s tą p io n e j śm ie rc i:
1. Z e lm an a  K a h an  w sp ó łw łaśc ic ie la  sum y  rs . 

1800 u b ezp ieczo n ej, n a  n ie ru ch o m o śc i N r. 253 
na  P rad z e  pod W a rsz a w ą  p o ło ż o n e j, o ra z  p ra w a  
z a s taw y  i p ra w a  do n a b y c ia  te jże  n ie ru ch o m o ści.

2 . K a ta rz y n y  L ip p o ld  w ła śc ic ie lk i n ie ru c h o ­
m ości W arszaw sk ie j N r. 807 i w ie rzy cie lk i rs. 
6000 pod  N r. 13 i rs . 1500 po d  N r. 15 d z ia łu  
I V . ,  o ra z  śc ie śn ie n ia  po d  N r. 7 d z ia łu  I I I .  do s u ­
m y  rs . 6000  p rz y w ią z a n e g o , n a  n ie ru ch o m o śc i 
W arsz a w sk ie j N r . .672  i 573 u b e zp ieczo n y ch , n a  
d . 23 L is to p a d a  1861 r.

3 . J a n a  K o m o d z iń sk icg o  w ie rz y c ie la  s u m y rs .  
1350, n a  n ie ru c h o m o śc i W a rsz a w sk ie j N r. 2299 
u b ezp ieczo n e j, w  sum ie  w iększe j rs . 40 0 0  p o d  
N r. 6 d z ia łu  IV .  z a p isa n e j m ieszczące j s ię  n a  d. 
7 P a ź d z ie rn ik a  1861 r.

4. E lk i  L e w in  w sp ó łw ierzy c ie lk ! su m y  rs. 
8 2 5 , m ijiy p o te c e  d ó b r O s tro łę k a  z O k rę g u  C z e r­
sk ieg o  u b ezp ieczo n ej, n a  d n iu  14 (26 ) M aja  
1854 ro k u .

5. r io t r a -Ł u k a s z a Z a c l ia r ja s ie w ic z  w sp ó łw ła ­
ś c ic ie la  n ie ru ch o m o ści W arsza w sk ic h  N r. 225 
i  352, n a  d . 7 L u te g o J 8 6 1  r .  to czy  s ię  p o s tę p o ­
w a n ie  sp ad k o w e , dp  u k o /ic z en ia  k tó re g o  w y zn a ­
cza  się  te rm in  n a  d z ień  2 (1 4 )  L*pca 1862 ro k u  
w  K au c e la r ji  h y p o tec zn e j G u b e rn ii W a rsz a w ­
sk ie j w W arszaw ie .

S ta n is ła w  J a s iń s k i .

(N . D. 1795) R ejen t K ancelarji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W arsza iu ie .

D o  u k o ń c z e n ia  p o s tę p o w a n ia  sp ad k o w e g o  
p o  K a ro lu  L e s ie w sk im  ja k o  w ie rz y c ie lu  su m y  
rs .  5436  n a  d o b ra c h  B o w y cz y n y  w  O k rę g u  
O rło w s k im  p o ło ż o n y c h  zab ezp ie cz o n e j i s u m y  
r s .  7500  spo so b em  p o rę c ze n ia  n a  d o b ra c h  D rz e ­
w ce w  O k rę g u  Ł ęczy ck im  le ż ąc y c h  zap isa n e j, 
w y z n a c z a  s ię  te rm in  w  d n iu  1 (1 3 ) P a ź d z ie rn i­
k a  1862 r. w  K a n ce la r ji  h y p o te c zn e j w W a r­
szaw ie .

J a n  J a s iń s k i .

(N . D .  1792) R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie .

P o  śm ierc i: 1) K ry s ty n y  M au e rsb e rg e r  sp ó ł-  
w ie rz y c ie lk i sum y rs. 900 0  n a  d om u  w W a rsz a ­
w ie  N r. 771 ; 2) K a ro la  T rz a s k o w sk ie g o  w ie rz y ­
c ie la  su m y  rs . 1635 n a  d o b ra c h  Ł ą c z ew n y , O gu  
K o w a lsk ie g o ; 3) S ta n is ła w a  S am so n a  R y ch ło w - 
sk ieg o  w ierzyciela / sum  rs . 75 ,000  z p ro c e n ta m i 
n a  d o b ra c h  N ie b o ró w , B olim ów  i A rk a d ja  O g u  
Ł o w ic k ie g o , rs . 3000  n a  d o b ra ch  Ż d zaró w  te ­
goż  O k rę g u , rs . 2 4,000  n a  d o b ra c h  Z ab o ró w  lit. 
A .  O k rę g u  B ło ń sk ie g o , rs . 10 ,800  n a  d o b ra c h  
P ra c e  M ałe  teg o ż  O k rę g u  h y p o te k o w a n y c b , oraz  
w ła śc ic ie la  n ie ru ch o m o ści W a rsz a w sk ie jN . 660; 
4 . W in cen teg o  S zum ow sk iego  w ie rzy c ie la  sum  
rs .  6750 i rs. 750 n a  d o b ra c h  S ie rz u i O k rę g u  
B rz ez iń sk ie g o ; 5. H e n ry k i B rz ez iń s k ie j sp ó ł- 
w ierzycielK i sum y rs. 9 0 0 , n a  d o m u  w  W a rsz a ­
w ie  N r. 968 i części N r. 984; 6) T e k li  S tę p ó w - 
s k ie j w ie rz y c ie lk i sum y rs. 150 z p ro c e n ta m i i 
k o s z ta m i,  i rs. 15 z p ro cen tem  o s trzeżen iem  o b ­
ję ty c h  n a  d o b ra c h  K uźm y  część l i t  C . D . O k rę ­
g u  B rz ez iń sk ie g o  h y p o te k o w an y c h , o g ła sz a m  
to czące  s ię  p o s tę p o w a n ie  sp ad k o w e  z te rm in em  
n a  d z ie ń  28  W rz e ś n ia  (10 P a ź d z ie rn ik a  1862 r. 
o zn ac z a jąc y m  się , w k tó ry m  s p a d k o b ie rc y  w ie ­
rzy c ie le  i le g a ta r iu s z e  zg ło s ić  się i p ra w a  s w o ­
je  m e ldow ać  w in n i p o d  p rek lu z ją .

W arsz aw a  d . 22 M arca  (3  K w ie tn ia )  1862 r.
S tę p o w sk i.

(N. D . 1786) P isarz K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G u b ern ii W a rs za w sk ie j w  W arszaw ie.
P o  z m a rły m  J a n ie  S k o w ro ń s k im  w s p ó łw ła ­

śc ic ie lu  p ra w a  w ie czy s te j d z ie rż a w y  m ły n a  
z ta r ta k ie m  K rzy w y  k o łe k  z w an y m  z b u d o w la ­
m i, g ru n ta m i łą k a m i,  p a s tw is k a m i, do  tegoż  
m ły n a  n a leżą cem i, n ie m n ie j d om em  m ieszk a ln y m  
n a  szy n k , o ra z  g ru n te m  m org ó w  trz y  w  o b rę b ie  
p o s iad ło śc i rz e cz o n e g o  m ły n a  z n a jd u ją c y c h  się, 
do  d ó b r B ia łe  w  O k rę g u  G o s ty ń s k im  po łożo­
n y c h , n a le ż ą c y c h  to c z y  s ię  p o s tę p o w a n ie  sp ad ­
k o w e  do  u k o ń c z e n ia  k tó re g o  w y z n acza  się  t e r ­
m in  w K a n c e la r j i  h y p o te czn e j G u b e rn ii W ar­
szaw sk ie j w  W arsz a w ie  n a  d z ień  24  W rz eśn ia  
(6 P a ź d z ie rn ik a )  1862 r.

K u c z b o r s k i  S ta n is ła w .

(N . I). 1775) O brońca P ro k u ra lo r j i  
p rz y  M agistra  tu r  ach  

G ubern ii W arszaw skiej w K aliszu .
N a nieruchom ości N. 433 w m ieście K aliszu po­

łożonej z ap isan ą  je s t  w dziale IV  pod N. 18 wy­
k a zu  hypo tecznego  kau cja  w sumie rs . 900  za J ó ­
zefem  C hm ielikow skim  K om ornikiem  p rz y  T r y b u ­
nale  Cyw ilnym  w K aliszu  obecnie już  n ieurzędu- 
jącym u, z k tó re j planem  klasyfikacyjnym  szacunku 
te j nieruchom ości d. 12 (2 4 ) L ipca  1861 r. s p o ­
rząd zo n y m  p rzy zn an ą  zo sta ła  kw o ta  rs. 544  kop.
2 9 1 /.2 n a  su b in tab u la ta  pozosta łą  zaś re sz tę  te jże  
kaucji w ynosząca rs . 352 kop. 70 '/.2 postanow io ­
no zachow ać w depozycie B an k u  Po lsk iego  aż do 
zezw olenia na je j podniesienie  p rzez T ry b u n a ł 
C yw ilny w K alisza.

Im ieniem  S karbu  K ró les tw a jak o  w ierzyciela 
in teresow anego  do zrealizow ania  w spom nionej re ­
sz ty  kaucji, tudzież  na  zasadzie  resk ry p tó w  Mi­
n is tra  Spraw iedliw ości z d. 26  L ipca 1812 r .  N r. 
11 ,705 K om isji R ządow ej Spraw iedliw ości z d n ia  
15 Lipca 1826 r .  N r. 79 17 i upow ażnienia  udz ie­
lonego w yrokiem  T ry b u n ału  w K aliszu  z d. 1 (13  i 

G rudn ia  z. r. z illacji zapad łym  w zywam  s tro n y  
in teresow ane do w spom nionej k aucji za b . K om or­
nikiem  Chm ieliko\.-skim , ab y  z sw ojem i do niej 
p re tensjam i w c iąg u  trzech  m iesięcy  zgłosili się, 
gdyż po upływ ie te g o  te rm inu , taż  kaucja  za  u s ta - 
łą  i więcej n iep o trzeb n ą  uznana będzie, a fundusz 
z n ie j pochodzący  w re sz tu jąc e j sum ie ja k  wyżej 
r s .  355 kop. 7 0 '/ 2 , k om u  z praw a p rzy p ad a , w y­
p łacony  zostan ie .

K alisz dn ia  3 (15) M arca 1862 r.
W asiłow ski.

O B W I E S Z C Z E N I A .  H Y P O T E C Z N E .

(N . D. 1G95) S ą d  Pokoju O kręgu  
K ow alskiego .

Z  p o w o d u  ż ą d a n e j re g u la c ji n o w e j h y p o to k i 
n ie ru ch o m o ści m ie jsk ie j w  O k rę g u  K o w alsk im  
w m ieście  K o w a lu  pod  N r. 105 p rz y  u lic y  K o ­
śc ie ln e j p o ło żo n e  j s k ła d a ją c e j  się  z d o m u  m ie­
szk a ln eg o  i in n y c h  z a b u d o w a ń  w ła sn o śc ią  H e r­
m a n a  S m iło w sk ieg o  b ę d ą c y c h .

U w ia d a m ia  się  in te re sen tó w ', że ta k o w a  n a ­
s tąp i w S ą d z ie  tu te jszy m  d n ia  17 (2 9 )  C zer- 
ca  r .  b. o g o d z in ie  10 z ra n a .

W zy w a  ic h  p rz e to , a b y  do  ta k o w e j o so b iśc ie  
lu b  p rzez  p e łn o m o c n ik a  u rz ęd o w n ie  i  s zc zeg ó l­
n ie  n a  to  u m o co w an eg o  z g ło s ili  s ię , ż ą d a n ia  
s w e  i  w n iosk i do  p ro to k ó łu  re g u la c ji p o d a li 
i w d o k u m e n ta  p ra w a  ich  u d a w a d n ia ją c e  o p a ­
tr z y l i  się.

O s trz e g a  ic h  o ra z  że  n ie z g ła s z a ją c y  się  
w  te rm in ie  p o d p a d n ą  s k u tk o m  p re k lu z ji w  a r t  
154 i 160 p ra w a  o h y pQ tekach  z ro k u  1818 
p rzep isan e j.

J e ż e lib y  w ła śc ic ie l n ie ru ch o m o śc i w y w o łan e j 
w  te rm in ie  do  re g u la c ji n ie s ta w ił  s ię , n a  ż ą ­
d an ie  k tó re g o k o lw ie k  z in te resen tó w  n a  k a rę  rs . 
1 k o p . 50 , do  sr. 7 k o p . 50 , sk az a n y m  z,osta- 
n ie  i p o d łu g  a r ty k u łu  130 te g o ż  p ra w a  u tra  
c a  w sze lk ie  do b ro d z ie js tw a  p ra w n e  w zg lędem  
sw y ch  w ie rzy c ie li.

O g ło szen ie  decyzji j a k a  w  s k u te k  a k tu  re g u ­
lac ji w y d a n ą  będz/ic n a s tą p i vv driilL 2 1 G żet-
w c a  (3 L ip c a )  r. b . n a  p o s ied zen iu  pnb licżnetn  
S ąd u  tu te jsze g o  i od  teg o ż  d n ia  c zas  do  o d ­
w o ła n ia  s ię  od n ie j u p ły w a ć  zaczn ie .

In te re s e n c i p rze to  bez d a lszeg o  w ezw an ia  
w  tym że  d n iu  o g ło sze n ia  j e j  p rz y to m n e m i b y ć  
w inn i.

K o w a l d. 15 (2 7 )  M arca  1862 r.
P o d sę d ek , Z n a je w sk i.

N . D . 1747) S ą d  Pokoju  O kręgu  
K r o s  n o s  la  oskiego  

W y d z iu l  H ypo teezny .
Z pow odu żąd an e j now ej reg u lac ji liypo tek i 

N ieruchom ości w mieście Pow iatow em  K rasnym - 
s taw ie  G u b e rn ii L ube lske j położonej, w łasnością 
Jó ze fa  i W ik torii z O strow skich  m ałżonków  R ej- 
m an  będące j, a  m ianowicie dom u nowo w ybudo­
w anego z zabudow aniam i g  spodarsk ięm i z p la ­
cem  n a  k tó ry m  też  s to ją  oraz  ogrodem  do niego 
należącym  *tu w m ieście K rasn y m staw ie  pod N r. 
122 położonym , g ran iczącym  z jedne j s tro n y  
u licą P an n y  M ar ji do k tó re j rzeczony dom  fro n ­
tem  stoi, z d rug ie j s tro n y  tra k te m  S ta ro łęczy ń - 
skim z trzec ie j zaś stro n y  ogrodam i A n to n in y  
S ikorskiej i M arjan n y  M arczew skiej. U w iadam ia 
in te resen tów  że takow a n a stąp i w Sądzie tu te j ­
szym  dnia 25 C zerw ca (7 L ipca) 1862 r. W zy­
w a ich p rz e to  aby  do takow ej osobiście lub  przez 
pełnom ocników  urzędow nie  i um yślnie do tego 
um ocow anych zgłosili się, żądan ia  swe i wnioski 
do p ro tokó łu  regu lac ji podali i w dokum enta 
p raw a  ich udo w ad n ia jące  zaopatrzy li się, o strzega 
ich oraz  iż n iezg łaszający  się w te rm in ie  pow yż­
szym  podpadną skutkom  prekluzji a r t .  154, 160, 
p raw a hypotecznego z r. 1818 przepisanej.

J  żęliby w łaśc ic ie l nieruchom ości w yw ołanej 
w term inie do reg u lac ji n ie staw ił się, ten że  na 
żadanie  któregokolw iek z in te resen tów  na karę  
od rs. 1. kop. 50. do rs 7 kop. 50 skazanym  zo­
s tan ie  i pod ług  a r t.  150 tegoż  p raw a  u tra c a  
w szelkie dobrodzie jstw a praw ne w zględem  swy&i 
w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w  sku tek  a k tu  re g u ­
lac ji w y d an ą  będzie n a s tą p i dn ia  28 Czew ca (10  
L ip ca ) r .b .  na  posiedzeniu publicznem  S ąd u  tu ­
tejszego i od tegoż  d n ia  czas do odw ołania się 
od niej upływ ać zacznie, in teresenci bez dalszego 
w ezw ania w tym że dn iu  og łoszen ia  ich p rz y to ­
m nem i być winni.

K rasn y s taw  dn ia  1 (1 3 )  M arca 1862 . r.
A seso r T rybunału , 

p. o. P odsędka, G no ińsk i.

ucmctwemże imiip.
(N. D . 1637) R zą d  G u b em ia ln y  

P ło cki.
W  dniu 2 (1 4 ) K w ie tn ia  r . b . w b iu rze  R zą­

du G uberniatnego odbyw ać się będzie  głośna 
in m inus licy tac ja , na dostaw ę w m iarę d ostan ia  
d ruków , do now ych ksiąg  ludności s ta łe j i n ie­
s ta łe j, ja k ie  podług  In strukcji w  dniu 10 (22) 
L istopada r. z . przez R adę A dm in is tra c y jn ą  K ro , 
lestw a zatw ierdzonej, w gm inachm ie jsk ich  i w ie j­
sk ich , stopniowo zaprow adzone będą. L icy tac ja  
rozpocznie się od ceny kop iejek  sr. 1 \f.2 za arkusz, 
licząc w to  p ap ie r, d ru k  i opraw ę ksiąg- K ażdy 
p rz y s tęp u jąc y  do licy tac ji, w inien złożyć w k a ­
sie G ubernialnej na  vadium  rs . 2 5 0 , k tó re  
n ieu trzym ującem u  się zaraz  zw rócone zostaną; 
podejm ujący  się zaś en trep ry zy , p rzed  zaw arc iem  
k o n tra k tu  obow iązany  będzie zam ienić one na 
k au c ją  w kwocie rs . 5u0 ozn acz a jąc ą  się. B liższe 
w arunk i do te j en tre p ry zy  każdego dn ia , z w y łą ­
czeniem  św ią t w biu rze  R ządu  G ubern ia tnego  
p rze jrzan e  być m ogą .

P ło c k  dn ia  9 (2 1 )  M arca  1862 r. 
p . o. G ub ern a to ra  C yw ilnego,

R adca S tanu . Ponom arew .
N aczeln ik  K ancelarji, D orożyóki.

(N . D . 1638) R zą d  G u b em ia ln y  
Płocki.

P odaje  do powszechnej w iadom ości że w dn iu  4 
(16) K w ietnia r. b . odbyw ać się  będzie w -sali po­
siedzeń R ządu  G ubern ia lnego  trz ec ia  g łośna lic y ­
ta c ja  o 6 le tn ią  od dnia  20 M aja  ;1 C zerw ca) r .b .  
dzierżaw ę uży tków  od  M ag is tra tu  B rw ilno o d p a ­
dłych  in plus obniżonej z powodu w yłączenia z niej 
g run tów  m łynarsk ich  we wsi B ia ła  wieczyście w y­
dzierżaw ionych, o p ła ty  dzierżaw nej rocznie rs . 
2 0 7 4  w ynoszącej.

K ażdy  zatem  m a jący  clięć ub iegan ia  się o tę 
dzierżaw ę, obow iązany je s t  w pow yższym  te rm i­
nie i m iejscu o godzin ie 12 z rana  staw ić  się, zao ­
p a trz o n y  w  św iadectw a kw alifikacyjne P o stan o ­
w ieniem  K sięcia N am iestn ika  K rólew skiego z dnia 
24  S ty c z n ia  1818 r. przepisane a  p rzez N aczeln i­
k a  Pow iatu, w k tó ry m  z.im ieszkuje w edług w zoru 
w ydać i przez R ząd G ubem ia lny  zatw ierdzić  się 
pow inne, bez k tó rego  n ik t do licy tac ji przypuszczo­
nym  nie będzie, tudzież  w gotow iznę na  vadium  */4 
części sum y za  cenę do licy tac ji oznaczonej w y- 

.rów nyw ające, k tó re  n ieu trzym ującem u  się p rzy  li­
c y tac ji, n a ty ch m ias t zw rócone zostan ie , u trz y m u ­
ją c y  się zaś przy  dzierżaw ie do w ysokości '/4 czę­
ści sum y na licy ta c ji postąp ionej, w inien będzie 
vad iu m  dokom pletow ać, k tó re  pozostanie  w d e ­
pozycie Skarbow ym  na rachunek  kaucji w y sta ­
wić się m a ją ce j.

O innych szczegółach  i w arunkach  b liższa in ­
fo rm ac ja  psiągniętą  być może w biurze R ządu  G u- 
bern ialnogo w S ekcji D ó b r i L asów  R ządow ych 

P ło ck  dnia 6 (18) M arca  1862 r .  
p. o. G u b ern a to ra  C yw ilnego,

Radca S ta a u , R o m a n o w sk i.

(2 ) w z. N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  K usocinsk i

(N. D . 17 9 3 ) Kom if e t Budo wy 
M ostu S ta łeg o  na  W iśle w W arszaw ie.
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że w dn iu  

2 (1 4 )  K w ietn ia  r .b .  o gocjzinie 12 w  południe 
odbędzie się na  P rad ze  w K ance la rji In ż y n ie ra  
K o n stru k to ra  m ostu s ta łego  n a  W iśle, g ło śna  licy­
ta c ja  in plus na  sp rzedaż  3 lokom obil pojedynczo 
za każc& p o rs . 300.

Rzeczone lokom obile s ą  o sile 6 koni, pochodzą 
z fab ryk i W nelilerta  w B er lin ie , i u ży te  by ły  
w ciągu  ro k u  zeszłego p rz y  budow ie s ta łego  m o ­
s tu  na Wiśle.

K ażdy  p rzeto  chęć kupna  m a jący , w inien n a  g o ­
dzinę p rzed  rozpoczęciem  licy tac ji w dn iu  o z n a ­
czonym  złożyć d ek la rac ję  w pow yższej rzeczonej 
K an ce la rji K o n stru k to ra , czysto  bez  popraw ek, 
sk robau  oraz  p rzek reśleń , n a  pap ierze  stem plow ym  
ceny kop. 7 l/ 2 sp isaną  i w n ie j w yraźn ie  lite ram i 
w ym ienić sumę ofiarow aną za k ażd ą  lokom obile, 
z w ym ienieniem  N um eru  lokom obili do k tó re j c e ­
n a  p o d an ą  zosta ła .

Do d ek laracji w inno być dołączone vadium  rs . 
s to  w gotow iźnie, dow odzie bankow ym  lub L istach  
zastaw nych.

U trzy m u jący  się n a  licy tacji obow iązuje się n a ­
b y tą  lokom obilę zab rać  na jda le j w ciągu  dni 
trzech .

O s tan ie  lokom obil p re tendenci przekonać się 
m ogą codziennie, z w yłączen iem  św iąt, za zg ło ­
szeniem  się na  P rag ę  w K ancelarji K o nstruk to ra  
m ostu, do Inżyn ierów : P a n a  F alkow skiego  albo 
P . Janczew sk iego .

D ek larac je  nap isane n ie  p od ług  w yżej oznaczo- 
czonych w arunków  i do łącza jącego  się tu  wzoru, 
za  niew ażne uw ażane b ędą  i p rz y ję te  n ie zo­
s tan ą . •

W zór do d ek laracji.
W  sku tek  ogłoszenia  K om itetu  budow y mosfU 

s ta łeg o  n a  W iśle w  W arszaw ie z dn ia  23 M arca 
(4 K w ie tn ia) r. b. N. 4 0 6 4 , p o d a ję  n in ie jszą  de ­
k la rac ję  iż za  je d n ą  lokom obilę oznaczoną  N . 
ofiaruję sum ę tu  w yp isać  w yraźn ie  liczbą  a n a ­
stępn ie  lokom obilę rzeczo n ą  obow iązuję s ę w ła 
snym  kosztem  zab rać  z placu ro b ó t budow y nio 
stu  na  P rad ze  w ciągu  n a jda le j dni trzech  od dn ia  
p rzy sąd zen ia  n a  rz e cz  m oją.

P isa łem  d n ia  m iesiąca 1862 r .  w.
(podpisać  imię i nazw isko oraz  m iejsce  zam iesz 
k a n ia ).

W arszaw a d. 23 M arca (4  K w ie tn ia ) 1862 r .

P rezes K om itetu,

K adca  T a jn y , B aszczyński, 
za N aczeluika K an ce la rji, Sm olechow ski.

(N . I) . 1481) N acze ln ik  Pow iatu  
G ostyńskiego.

P odaję  się do pow szechnej w iadom ości, iż 
w d a m  16 (28) K w ietnia r .b .  o godzin ie 11 przed 
południem  odbyw ać się będzie w biurze m o- 
jem  in  m inus licy tac ja  przez dek laracje  op ieczęto ­
w ane, nap isane  wedle w zoru  n iżej w skazanego , 
na  en trepryzę w ystawienia, domu d rew nianego  
d la  s łu g  kościelnych we wsi D obrzykow ie , p o d łu g  
anszlagu zatw ierdzonego  na rs. 1281 kop. 33.

P rzystępu jąc} ' do licy tac ji w inien z łożyć do de­
k larac ji kw it k tó rejko lw iek  kassy Skarbowej na 
złożone vad ium  1/10  część sum y anszlagow ej 
w y ró w n y w ające  to je s t  rs. 123 kop. 13 */.2.

D ek larac je  przyjm ow ane b ędą  ty lk o  do g o d z i­
ny  jedenaste j przed południem , później sk ład an e  
za niew ażne uznane zo stan ą . W arunk i liey tacjne, 
ansz lag  kosztów , o raz  rysuuek  w biurze m ojem  
p rzejrzane być m ogą.

W zór do dek la racji.

W  sku tek  ogłoszenia N. z dnia i N r. N . p o d a ­
ję  n in ie jszą  d ek la ra c ję , iż obow iązuję się w żiąść 
en trep ryzę  w ystaw ienia  / dom u drew nianego  d la 
sług  kościelnych we wsi D obrzykow ie za sum ę rs . 
(tu  w ypisać lite ram i) p oddając  się w szelkim  w a­
runkom  i zastrzeżeniom  przepisanym . D ow ód kasy  
N. za  złożone vadium  rs. 123 kop. 13 %  dołączam , 
k tó re  w razie n ieu trzy m an ia  się p rzy  en trepryz ie  
sam  odbiorę , lub o k tó re g o  p rzy s łan ie  na mój 
koszt do N. up raszam . S ta łe  moje zam ieszkanie 
je s t  w N . pisałem  w N. dn ia  m iesiąca i roku  N . 
(podpisać im ię i nazw isko )

K utno  dn ia  12 (2 4 )  Lutego 1862 r.

J .  Swiecimski.

(N . D . 1639) N a c ze ln ik  P o w ia tu  
O poczyńskiego.

P o d ą je  do p o w szech n ej w iadom ości, że  w d.
2 (1 4 ) K w ie tn ia  1862 ro k u  w b iu rz e  N a c z e l­
n ik a  P o w ia tu  O p o czy ń sk ieg o  o d b y w ać  s ię  bę ­
d z ie  p u b lic z n a  in  m in u s  p rzez  o p ieczę to w a n e  
d e k la ra e je  lic y ta c ja , n a  p o d ję c ie  s ię  e n tre p ry z y  
w v re p e ro w a n iu  4 ch  s tu d n i w m ięście  O p o czn ie  
is tn ie ją c y c h , n a  k tó re  k o s z ta  s ą  z a tw ie rd zo n e , 
w  sum ie  rs . 2107 k . 83 1 /2, w y ra ź o ię r s .  d w a  t y ­
s iące  s to  siedm  k o p . o śm d z ies ią t trz y  i p o t, p o  
s trą c e n iu  je d n a k  z ta k o w e j k w o ty  rs . 1052 k o p . 
37 1 /2, w y raźn ie  rs. ty s ią c  p ię ć d z ie s ią t d w a  k o p . 
trzydzieśc i s ićdm  i p ó ł,  k tó ra  z m ocy  re s k ry p tu  
K om isji R ządow ej S p raw  W ew n ę trz n y c h  z d n ia  
24 S ty czn ia  (5 L u te g o )  r. b . N r 2 3 ,2 9 7 /3 6 ,8 7 5  
i za tw ierd zo n eg o  a n s z ła g u  w y p ła co n ą  z o s tan ie  
fab ry ce  M ach in  A n d rze ja  H ra b ie g o  Z a m o js k ie ­
g o  i W sp ó łk i za  d o s taw ę  i u rz ą d ze n ie  l e j  p o m p y  
ssąco, tło czące m , a  trz e c h  z m ech an izm em  ssą- 
c em . V ad iu m  do lic y ta c ji w y m ag an e  je s t  w k w o 4  
c ie  rs .  105 k o p . 5 0 , k tó re  n ie u trz y m u ją c em u  
s ię  p o w ro c o n c  będzie, zaś u trz y m u ją c e g o  się 
p rzy  e n tre m p ry z ie  p o z o s ta n ie  do  s k o m p le to ­
w an ia  g o  n a  kau c ją  

D e k la ra c je  w y raźn ie , n ie  s k ro b a n e  an i p rz e ­
k re ś la n e , w sze lk ie  lic z b y  l i te ra m i ob e jm u jące , 
w ed le  p o n iż e j zam ieszczonego  w zo ru  n a p isa n e , 
la k ie m  o p ie c z ę to w a n e  i do  w ła s n y c h  r ą k  N a ­
c z e ln ik a  P o w ia tu  ad re so w a n e , p rz y jm o w a n e  
b ę d ą  cło c h w ili n a  p ó ł g o d z in y  p rz e d  ro z p o c zę ­
ciem  lic y ta c j i,  późn ie j z ło żo n e , lu b  n ie  p o d łu g  
w zoru  n a p isa n e , p rz y ję te  n ie  będ ą .

B liższe w a ru n k i  te j e n tre p ry z y  p rz e jrz a n e  
być  m ó g ą  k a ż d o d z ie n n ie  w y ją w szy  d n i ś w ią te -  _

w Drukarni J. Jaworskiego.

czne  w b iu rz e  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  w  m ieśc ie  
O poczn ie .

W zór do  d e k la ra c ji.
W  s k u tc k o g ło s z e n ia N a c z e ln ik a P o w ia tu  O p o ­

c zy ń sk ie g o  z d . 8 (20) M arca 1862 r. N r. 38 7 1 , 
p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w iązu ję  się 
p o d ją ć  e n tre p ry z y  w y re p e ro w a n ia  4ch  s tu d z ien  
w  m. O p o c zn ie  is tn ie ją c y c h  za  sum ę (tu  w y p i­
s ać  w y ra ź n ie  lite ra m i za  ja k ą  p o d e jm u ję  się e n ­
tre p ry z y )  p o d d a ją c  się  w sze lk im  o b o w iązk o m  
i z a s trz e ż en io m  w  w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  o b ­
ję ty m  Z a św iad c z e n ie  k a s y  N . n a  z ło żo n e  v a ­
d ium  rs .  105 k o p . 50 w y n o sz ą c e  d o łą c za m , 
k tó re  w ra z ie  n ie u trz y m a n ia  się  n a  lic y ta c ji 
sam  o d b io rę , ( lu b  o k tó re g o  w raz ie  n ie u tr z y m a ­
n ia  s ię  o o d e s ła n ie  mi p o c z tą  do  N . n a  mój k o sz t 
u p ra szam ) s ta łe  m oje  zam ieszk an ie  je s t  (w y p isać  
m iejsce  zam iesz k an ia ) p isa łem  w  N . d n ia  N . 
m ie s iąc a  N. 1862 (p o d p is  w y ra ź n y  z im ie n ia  
n a z w is k a ) .

O p o c zn o  d . 8 (20) M arca  1862 r.

( 3 )  L e śk ie w icz .

(N. D . 1267) K o n tn u p a  B a p w a o c n a z o  
AAeKęanĄp j o c n a i o  B u e t in a z o  VocnumaAfi.

B i, K oH T opii B a p m a n c K a ro  A .ieKcaHtf p on - 
cK aro  B o e m ia ro  r o c u i i r a .u i ,  2 0  u  2 9  lnic/Tb 
c e ro  M apT a 1 2 (iacnni« y r p a ,  6y 4 y n > n p o ii -  
3u*fc4 eiir»i r o p n i ,  u a  no icpacK y m e j  1331 11
/ippeujiHUM Xb u e iije if , cy.uiwT, ua  23 3  p y 6 . 
6 0  K o n .,n o u e!u y  b i.u  w pa 10 ren  w e ia io u p e  n p u -  
i if lih  c K asa u n y io  oK pacK y.

Bapiuaiia M apTa 20 4 ml 1862 10 4 3 .
C uaT piiTen i ,  F o c n m a / i a ,

Kann ram, HyiiKiim,,.

(N. D . 179 1)
W yrokiem  T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W a r­

szaw skiej w W arszaw ie  w dniu 5 (17 ) P aźd ziern i­
k a  1861 r .  m iędzy A ndrze jem  G ruszczyńskim  
obyw atelem  w W arszaw ie pod N . 1531 zam ie­
szka łym  w spółw łaścicielem  N ieruchom ości N r. 
1504 w W arszaw ie położonej pow odem  przez Te* 
odora  Ł ąck ieg o  P a tro n a  s taw a jący m  z je d n e j, A.

1. A nielą z Ż uraw skich B ruder w dow ą w W a r­
szaw ie pod N  1488 zam ieszk ałą .

2. Leopoldem  K app  obyw atelem  w W arszaw ie 
pod N . 1484 zam ieszkałym  ja k o  opiekunem  g łó ­
wnym  n ie le tn ich  Ju lia n a  S tan is ław a  W ładysław a 
J a n a  S a tu rn in y  L u d w ik i i B ron isław y T eodory  
po S tan isław ie  B ru d er pozosta łych  dzieci.

3. A nton im  T ischler obyw atelem  w W arszaw ie 
pod N r. 1379 zam ieszkałym  ja k o  p rzydanym  opie­
kunem  tyęliże  nie le tn ich  B ruderów  pozwanymi, 
n iestaw ającym i z d rug ie j s tro n y  zaocznie z a p a ­
dłym  nakazanym  zosta ł dział N ieruchom ości N r. 
1504 w  W arszaw ie położonej do dan ia  opiuji czyli 
N ieruchom ość pom icniona dogodnie w na tu rze  po­
dzielić się nie da  tudzież do je j o szacow an ia  biegli 
m ianow ani w  razie n iem ożności dogodnego po^ 
działu w  n a tu rze  sprzedaż pom ienionej N ierucho­
m ości p rzez  publiczną lic y tac ją  zosta ła  n ak azan ą , 
do k ierow ania czynnościam i działowemu A seso r 
O lew iński zosta ł delegow any.

W  sku tku  tego m ianow ani b iegli po w ykonaniu  
p rzysięg i zeszli na  g ru n t rzeczonej N ieruchom ości 
ijjudzielili opin ią iż takow a  dogodnie W natu rze  po­
dzielić się n ie da  a  następn ie  dopełnili oszacow a­
nie i w artość je j na  rs .  3202 kop. 45 ustanow ili.

N astępn ie  T ry b u n a ł tu te jszy  w yrokiem  d a ty  i 5 
(2 7) S tyczn ia  1862 r. m iędzy tem iż sam em  s t r o ­
nam i zaocznie zapadłym , pow yższą ta x ę  i op in ją  
p rzez  b ieg łych  sporządzone  z a tw ie rd z ił i strony  
celem dalszej sp rzed aży  p rzed  de legow anego  A se ­
sora  G lew ińskiego odesła ł.

N ieruchom ość N . 1504 w W arszaw ie  położona 
sk łada  się z dom u drew nianego  fron tow ego , ko­
m órki z desek  s ta jn i z d rzew a kloak i po lew ej 
s tro n ie , p iw nicy  w ziem i, s tudn i cem brow anej, 
a lta n y  z ła t ,  parkanów , sztach e tek , drzew  ow oco­
wych i krzew ów  w ogrodzie, g ru n tu  je s t  ło k c i kw . 
5700 , k tó reu  je s t  em fiteu tyczny  i takow ego  
opłaca się rocznego  czynszu  rs. 3 kop. 63 3/4.

O b liższych  szczegółach pod k ażdym  w zględem  
pow ziąść m ożna w iadom ość u pop ie ra jącego  sprze­
daż T eodora  Ł ąck iego  A d w o k ata  w W arszaw ie 
pod N. 1775 p rzy  ulicy S to Jersk ie j zam ieszkałe­
go, oraz  w K an ce la rji P isa rza  T ry b u n a łu  W y ­
d z ia łu  2 w W arszaw ie pod N . 549 p rzy  ulicy D łu ­
giej egzystu jącej.

P o  z ło ż en iu  w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h , p ie rw sza  
p u b lik a c ja  ta k o w y c h  o d b y ła  się  w d n iu  5 (17) 
L u te g o  1862 r. o  g o d z in ie  9 1/ 2 ra n o  * to rm i R (1°  
d ru g ie j p u b lik a c ji  ta k o w y ch , a  z a raz e m  p r z y ­
g o to w aw czeg o  p rz y s ą d z e n ia  w yż c y to w a n e j n ie ­
ru ch o m o ści, w y zn acz o n y  z o sta ł n a  d z ie ń  19 (3 1 )  
M arca  1862 r .  g o d z in ę  9 1/2 z ra n a , po  o d b y c iu  
k tó re g o  te rm in  do  o s ta tec zn e j sp rz ed a ż y  r z e ­
czonej n ie ru ch o m o śc i N f. 1504 w  W arszaw ie , 
w y zn aczo n y  z o s ta ł n a d z ie ń  3 (1 5 )K w ie tn ia  1862 
ro k u , godzinę  5 p o p o łu d n iu ,  k tó ry  się  o d b ę d z ie  
w m ie jscu  z w y k ły ch  posiod/.cń  T r y b u n a łu  C y­
w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j w W arszaw ie  
p o d  N r. 549 p rz y  u licy  D łu g ie j p rzed  W . G ie- 
w iń sk im  A seso re m  d e le g o w a n y m .

L ic y ta c jn  z ac z n ie  się od  sum y  rs . 3202 k o p . 
45, ja k o  s z a c u n k u  p rzez  b ie g ły c h  w y n a le z io ­
n eg o .

T e o d o r  Ł ą c k i,  A d w o k a t.

(N . D . 1781) K o m o rn ik  S ą d o w y  O kręgu  
K aliskiego .

Z a w ia d a m ia  P u b lic z n o ś ć , iż  w d . 1 (13) M aja  
1862 r .  o g o d z in ie  3 z p o łu d n ia  w m. K aliszu  
p rzed  W . E d w a rd e m  M ilew sk im  R ejen tem  K an - 
c e k r j i  Z iem ia ń sk ie j w tem że  m ieście  K a liszu , 
odb ęd zie  s ię  p u b lic z n a  l ic y ta c ja  n a  3 -le tn ie  w y ­
d z ie rż aw ien ie  p o ło w y  d ó b r J u n ik o w a  z  p rzy le - 
g ło śeiam r, s k ła d a ją c e j  si,ę z fo lw a rk u  J u n ik o w a  
i  c h a łu p y  w ło śc ia ń sk ie j, w O k rę g u  i P o w ie c ie  
K alisk im  G ub . W arsz aw sk ie j p o ło ż o n e j. D z ier- 
ż a w a ta  w eźm ie sw ój p o c z ą te k  z d. 1 2 (2 4 ) C z e r­
w c a  1862 r . ,  a  k o ń c z y ć ^ ię  b ę d z ie  te g o ż  sam e­
go d n ia  i m ie s iąc a  w  r . 1865.

R o czn a  d z ie rżaw a  w y n o si o k o ło  iv. 200.

K alisz  d. 19 (31) M ąrca  1862 r.
W ik to r  L ip s k i.

ZA POZWY EDYKTALNE.

(N . d .  1040) S ą d  P olicji P ro ste j O kręgu  
i  M iasta W arszaw y W ydzia łu  Ił.

P odaje  do publicznej w iadom ości, iż w dniu 24 
S tyczn ia  (5  L u tego ) r. b. w gm in ie  P ruszków  
pociąg  kolei żelaznej osobow o-tow arow y jad ą cy  
do Ł ow icza, na  werście l l e j  od  W arszaw y p rz e ­
je c h a ł s tarozakonne^o  z im ienia i nazw iska n ie ­
w iadom ego, m ogącego liczyć o k o ło 3 0 tu  la t  w ieku, 
w zrostu  m ałego , budow y c ;a ła  szczup łe j, zarostu  
na  tw a rz y  czarno-rudego . U b ran y  zaś był w s ta ­
ry  kożuch, szlafrok  w atow any  w pask i zielone, 
koszulę s ta rą  p łócienną, spodnie czarne  w k ra tk i, 
czapkę i b u ty  skó rzane , w kieszeniach spodni, 
znaleziono książeczkę h eb ra jsk ą  i p rz y k azan ia  
s tarozakonnych  w  w oreczku skórzanym , k toby  po­
s iada ł jak ą  w iadom ość o im ieniu , nazw isku lub po­
chodzeniu rzeczonego s tarozakonnego , zechce u d z ie ­
lić takow ą  Sądow i tu te jszem u  lub też  najb liższe­
m u swego zam ieszkania . ^

W arszaw a dnia 4 ( 1 6 )  L u teg o  1862 r.
A sesor T ry b u n ału ,

p . o. Podsędka,
A s e s o r  Iv o le g ja ln y , K o k o w sk i.

(N . D . 1749) S ą d  P olicji P r o s te j  Okręgu  
i M inuta W arszaw y W ydzia łu  IV.

P odaje  do publicznej w iadom ości żo w m iesiącu 
G rudn iu  r. z. w porze w ieczornej we w si i gm inie 
Z ąbk i O kręgu  i G ubern ii W arszaw sk ie j, d o s trze ­
żony z o s ta ł p rzed  chałupą  koń, maści k a re j bez 
odm iany  ze znakam i białem i przy pęcinach  zadnich

— Za pozwoleniem Cenzury.

m ierzyn  la t 12 m a jący , w  uprzęży  sk ład a jące j się 
zch o m o n ta , lejc p arc iannych  i duy, zaprzężony  do 
w ózka tv d rab k ach  k o ła  ku te , w zyw a w łaściciela 
pom ienionego konia i w ózka, ażeby z dowodam i 
w łasność udow adniająeem i, w  p rzeciągu  dni 30 od 
d a ty  og łoszen ia  n iniejszego, do S ądu  naszego  zg ło ­
sił się, g d y ż  po upływ ie pow yższego te rm in u , koń 
w mowie będący  zuprzężą  i w ózkiem  przez pub li­
czną lic y tac ję  sp rzedany , a p ieniądze ze sp rzeda­
ży pochodzące na  rzecz S k a rb u  K ró lestw a z a s ą ­
dzone zo stan ą .

P ra g a  d. 17 (2 9 )  M arca  1862 r.
R adoszew sk i, P odsędek.

(N. D . 176 4 ' S ą d  P olicji P ro s te j.  
O kręgu i  M iasta  W arszaw y W y d zia łu  U .
P odaje  do publiczne; w iadom ości, iż w  m iesiącu 

G rudniu  r .  z. od osoby n iepodobnej do posiada­
n ia  o d e b ra n ą  zo sta ła  sy lw etka  em aljow ana koloru  
ciem no-szafirow ego do ko ła  m ałern i rau tam i w y­
sadzona, z obu zaś stro n  po jedn}rm  większym  
raucie  m a jąca  w arto śc i rs. 10 , k tó rą  obw iniony 
m iał znaleźć w lecie w a le jach  U jazdow skich , oko­
ło ogrodu B otanicznego. Poszkodow any po udo­
w odnieniu w łasności m oże rzeczoną  sy lw etkę ode­
brać  w Sądzie tu te jszym , w raz ie  zaś n iezg ło- 

•szenia się postąp ionera  będzie pod ług  przepisów  
p raw a .

W arszaw a d. 1 (13), M arca  1862 r.
A sesor T ry b u n ału , p. o. P odsędka

A sesor K olegia lny , Kokowski.

(N. I) . 1737) S ą d  P olic ji P opraw czej 
Pow iatu  W a rszaw skiego  W yd zia łu  //•
C ygan ie  P io tr  z nazw iska  n iew iadom y, i P a s z ­

kowski swego im ienia  w przejeździe przez wieś 
K u ligów  w  gm inie Z ałobice  O kręg u  S tan is ła  
wowskim  położoną, w m iesiącu W rześniu  1857 1*. 
gospodarzom  z te jż e  wsi Janow i W ypiekiem u k o ­
n ia  m aści gn iadej, la t  7 w ieku m a jące g o , a  J ó z e -  1 
fowi D ąbrow skiem u klacz buław ą sp rzed a li, tu ­
dzież pozostaw ili na  składzie u W ojciecha N ie- 
dzw ieckiego rów nież gospodarza  z Kuligowa, b ry ­
czkę z litrów  i półkoszkam i, wóz pod n ią  w po­
łow ie bosy  z przodkiem  ku tym , k tó re  to  p rzed - 
m io ta  w depozycie W ó jta  gm iny Z ałobice  zn a jd u ­
ją  s ię .

W zyw a przeto  p raw ego  w łaściciela, aby  się do 
Sądu tu te jszeg o  lub na jb liższego , z dow odam i w ła ­
sności pom ienionycli przedm io tów  u sp raw ied li­
w iającem i, na jda le j w dniach 3 0 tu  zg łosili, gdyż 
w przeciw nym  raz ie , stosow nie do p raw a  po stą - 
pionem  b ęd zie .

W arszaw a  dnia  16 (2 8 ) M arca 1862 r.
Sędzia P rozydu jący , M oczydłow ski

(N . D. 1 1 0 8 ) S ą d  P o lic jiP o p ra w czec j 
W yd zia łu  J ęd rze jo w sk ieg o .

W  dniu 22 G rudn ia  r. z. ze s ta c ji M odrzejęw  
by ł tra n sp o rto w an y  Karol F re j do »n. O lkusza  o 
w łóczęgostw o w P rusach  obw iniojny gdy  ju ż  był 
doprow adzony przez s tró ż a  W ita  Z a ją c a  pod O l­
kusz, tra n sp o rto w a n y  raptow nie  k łó tk ę  od ła ń c u ­
szk a  z ręki z rzu c iw szy  zaczą ł uciekać, s tró ż  go 
dogonił lecz K aro l J?rej w yrw ał m u kij przew rócił 
na ziem ię, m oraow ałs w końcu ścisnął za  p rz y ro ­
dzenie, s tró ż  z b ó lu  o s łab ł a  w tenczas K a r o f  Frej 
ra to w a ł s ę ucieczką. W zyw a więc w szystk ie  w ła ­
dze n a d  po rządk iem  i bezpieczeństw em  w k ra ju  
czuw ające  aby baczne  oko zw racały  na tegoż  zbie­
ga, a  w razie u jęc ia  one_o do S ądu  Popraw czego  
lub najbliższego odstaw ić  zarządz iły .

Chęciny d. 10 (2 2 )  L u tego  1862 r.
Sędzia P rezydn jący , W aniew icz.

(N . D . 1 105) S ą d  P o l i c j i  P opraw czej 
W ydzia łu  Ł ęczyckiego .

Z apozyw a Tom asza B łociszew skiego la t  27 
liczącego, kato lika, o s ta tn i)  we wsi Sochorze 
O kręgu  G ostyńskim  zam ieszkałego, aby  się w c ią ­
gu  dni 3 0 tu  od d a ty  nin ie jszego ogłoszenia w S ą ­
dzie tu te jszy m  dla posłuchania  w yroku w spraw ie 
w łasnej s taw ił, w przeciw nym  bowiem ra z :e w e­
dle praw a postąpionym  będzie.

Ł ęczyca dn ia  12 (2 4) L u tego  1862 r, 
Sędzia P rez y d n ją c y ,

A sesor K o leg ja ln y , W ójcicki.

(N . D . 1109) S ą d  Policji P ro ste j 
O kręgu Ł ęczyck iego .

W  dniu 10 (2 2 ) L u tego  r. b. około godziny 
p ią te j w ieczorem , kob iefa  z im ienia, nazw iska 
i pochodzenia  n ieznana, lat około 40 mieć m o g ą ­
ca, włosów na  głowie ciem nych, oczu piw nych, 
czo ła  nizkiego, nosa zad a rteg o , w zrostu średniego, 
ubraDa w  su k n ią  p s trą  kolorow ą p o d a rtą , czepek  
p rzyw iązany  dw iem a chustkam i kolorow em i także 
ppd irtem i, koszulę s ta rą  i bu ty  na n ogach , w szed ł­
szy  do sieni k a rczm y  Tum skiej w O k rę g u  Ł ę ­
czyckim  położonej nag le  życie zakończy ła .

W zyw a przeto  każdego , k toby  o im ieniu, n a ­
zwisku i pochodzeniu pow yższej kob ie ty  w iado­
m ość posiadał, iżby  takow ą  Sądow i Policji P o ­
praw czej W y d ziału  Ł ęczyck iego , lub na jb liższe­
m u swego zam ieszkania  udzielić raczył.

Ł ęc z y ca  d n ia  13 (25 ) L u tego  1862 r.
Podsędek , G ostom ski,

(N. I ) .  1 777) S ą d  P o lic ji P o p ra w czy  
W y d z  i  a ł  u K a b r  a r y jb key  o  .

Z ap o zy w a  P a w ła  S o k o ło w sk ie g o  k  p o lic ja n ­
ta  p rz y  ko le i .żelaznej n a  s ta c ji D o ln a  F re d a , 
d la  p o s łu c h a n ia  w y ro k u  do  S ą d u  tu te jszeg o  n a j­
da le j w dn i 30 p rz y b y ł, p o d  s k u tk a m i p raw a.

K  .lw a rja  d. 1 6 "(2 8 )M arca  1862 r.
S ę d z ia  P rez y d n ją c y ,

A seso r K o le g ia ln y , de J o h n ę .

(N. I ) .  1351) S ą d  P olic ji P opraw czej 
W ydzia łu  P io trkow skiego .

Z n  p o zy w a  J a n a  O stro w sk ie g o  R ządcę  dó b r, 
o s ta tn io  w e  w si K a lin o w ie  O k rę g u  S z a d k o w ­
sk im  z am ieszk a łeg o , o b e cn ie  z p o b y tu  n ie w ia ­
d om ego , a b y  do p o s łu c h a n ia  w y ro k u  S ąd u  n a ­
szego  11a d n iu  10 (2 2 ) L is to p a d a  r. z. z a p a d łe ­
go, w  p rz e c ią g u  d n i 30 od  d a ty  o g ło sze n ia  n i ­
n ie jszeg o  z ip o z w u , w  S ąd z ie  tu te jszy m  s taw ić  
się  z ech c :a ł ,  lu b  o te raź n ie jsz em  sw em  z am ie ­
s z k a n iu  d o n ió s ł, a  to  p o d  s k u tk a m i p ra w a .

1 'io trk ó w  cl. 26 L u te g o  (10 M arca ) 18G2 r.
S ęd z ia  P rezyc lu jąey ,

A se s o r  K o le g ia ln y  C lu iiie leń^k :.

(Nf. I). 1174 ) S ą d  P olicji P roste j Okręgu  
C zersk ieg o

w  d n iu  4 L i s to p .id a  r. z. p rze d  k a rc zm ą  w 
B nn iośze  zn a lez i onym  z o s ta ł w óz o k u ty  z d y ­
s z le m  n a  je d n e g o  k o n ia  p rz y s z y k o w a n y , ze z la -
m anem i szn icam i i k a żd e m  ko le in  in n e g o  k a l i ­
b ru , .z a p e w n e  z k ra d z ie ży  p o c h o d z ą c y , w z y w a  
w ięc  w ła śc ic ie la  o n e g o , a ż eb y  j a k  n a jsp ie sz n ie j 
/, d o w odam i u s p ra w ied liw ia ją c e m i w ła sn o ść  do 
S ąd u  tu te jszeg o  z g ło s ić  się zec h c ia ł, w p rz e c i­
w nym  bow iem  ra z ie , rz e cz o n y  w óz po  up ływ ie  
d w ó c h  m iesięcy  n a  rzecz  S k a rb u  s p ie n ię ż o n y "1 
b ęd zie .

G ró jec  d. 7 (19 ) L u te g o  18G2 ro k u .
P o d s ę d e k , M chn lewsk i-

(K. D . 1 122) S ąd  P olicji P ro ste j 
O kręgu Rawskiego-  

'  W  d n iu  11 (2 3 )  L u te g o  r . ł> w k o lo n u  Z iem i- 
ce g m in ie  P ie k a ry  O k rę g u  B lo ń s k n n  od osoby p o . 
d e j  rż a n e j i sku tk iem  te g o  a ie s z to w a n e j o d eb ran o

k o n ia  m aści g n iad e j, bez żadnej odm iany la t  trzy  
liczącego , że zas zachodzi podejrzenie, iż pom ie- 
niony koń z kradzieży  pochodzić może, w zywa p r a ­
w ego w łaściciela, a b y  n a jd a le j w ciągu m ie s ią c a  
jednego , z dow odam i w łasność |jego  u sp ra w ied li­
w iającem i zg łosił sie do S ą d u  tu te jszego  w  p rz e ­
ciwnym  bow iem  razie pod ług  praw a postąp ionem  
będzie.

R aw a d. 15 (2 7 )  L u tego  1862 r.

P odsędek , Szczuka.

(N. I). 1128) S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  R adom skiego .

W  dniu 7 (1 9 ) L u teg o  1861 r .  na  lodzie s taw  
pokryw ającym  w m ieście Szydłow cu pod Z a m ­
kiem  znaleziono nie żywe dziecię p łci żeńsk iej ju ż  

| donoszone, z g łów ką przez psy  oderw aną  i ob je­
dzoną, w  k aw ałk i szm at obw inięte.

Poniew aż śledztw o sądow e nie zdo łało  w ykryć 
spraw cy zab ó jstw a  tego  dziecięcia, p rze to  Sąd 
Popraw czy w zywa każdego, k tó ry b y  m ia ł o tem  
dziecio-bójstw ie jak ąk o lw iek  w iadom ość , aby  t a ­
kow ą najb liższej W ładzy lub  Sądow i u d z ie lił  a 
przez to  p rzyczyn ił się do w ykrycia  i u k a ra n ia  
w innego.

R adom  d. 12 (24 ) L u tego  1862 r .

Sędzia P rezy d u jący ,

A sesor K olegialny , J .  G órecki.

L I S T  Y G O tS C Z K.

(N . D . 1162) S a d  P olic ji P opraw czej 
P ow ia tu  W a rsza w sk ieg o  W yd zia łu  I .

W zy w a w sze lk ie  w ła d z e  n a d  p o rz ą d k ie m  i 
b e zp ieczeń s tw em  k ra ju  czu jące , a b y  P e tro n e lę  
Ł o m ż y ń s k ą , l a t  36 m a jącą , p a n n ę , u ro d z o n ą  i 
s tu le  z am iesz k a łą  w e  wsi Z ac iszu  po d  W a rs z a ­
w ą có rk ę  M a rc in a  i M a rjan n y  m a łż o n k ó w  Ł o m ­
ż y ń sk ic h , w y ro b n ic ę , o b ecn ie  z p o b y tu  n ie w ia ­
d om ą , p rz e d  w ym iarem  sp raw ied liw o śc i u k ry w a ­
ją c ą  się, ś led z iły  i w ra z ie  u ję c ia  S ą d o w i tu te j­
szem u lu b  n a jb liż szem u  d o s taw ić  ro z p o rz ą d z iły .

W arsza w a  d . 19 L u te g o  (3 M irc a )  1862 r.
S ę d z ia  P rez y d u ją c y , P o p ła w s k i.

(N. D . 1 334) S ą d  Policji P opraw czej 
Pow iatu W a rsza w sk ieg o  W yd zia łu  /.

W zy w a w szelkie* w ła d ze  n a d  •p o rz ąd k ie m  i 
b ezp iec zeń s tw em  k ra ju  c zu w a ją c e , a b y  n a  H e r-  
s z a -W o lfa  G e rsz e n o w ic z a  M onszejn , s ta le  w m. 
A u g u sto w ie  z am ie s z k a łe g o , | l a t  3 2 ijm jącego , 
s z k o ln ik a ,  w z a rz u ta c h  k ra d z ie ży  do  o d p o w ia ­
d a n ia  zD o m u  B ad a ń  z a k w a lif ik o w an eg o , w t r a n ­
sp o rc ie  z m ia s ta  K a lw a r ji do  W arszaw y  w  d n iu  
8 (20) S ty c z n ia  r. b. z m ia s ta  R a jg ro d a  z b ie g łe ­
g o , p iln ą  b a cz n o ść  z w ra c a ły  i w raz ie  w y ś le d z e ­
n ia  S ąd o w i naszem u  pod  ś c is łą  s t r a ż ą  o d s ta w ić  
z a le c iły . . •

W a rsz a w a  d . 24  L u te g o  (8  M arca) 1862 r. 
p. o. S ęd z ieg o  P rez y d u ją c cg o , P o p ła w sk i.

(N .  1). 1107) S ą d  P olicji P opraw czej 
J  Vy d zia łu  J ę  dr z ej o w skiego.

W zyw a wszelkie w ładze nad  publicznem  b e z ­
pieczeństw em  i porządkiem  w k ra ju czu w a jąee , aby* 
n a  T o m asza  Ł ebek, kato lika, la t 19 m a jącego , 
w zrostu  m ałego, nosa średoiego, oczu niebieskie b, 
w łosów blond, ubranego  po w iejsku z wsi i gm iny  
T rzebniów , P ow iatu  O lkuskiego zb ieg łego  baczne 
zw róciły  oko, a  po u jęciu  ja k o  uk ry w ająceg o  się 
p rzed  w ym iarem  spraw iedliw ości, w p ro s t S ądow i 
tu te js z e m u , ' lub innem u najbliższem u, odstaw ić 
raczy ły .

C hęciny  d. 26 S tyczn ia  i7 Lutego 1862 r.
Sędzia P rez y d u ją c y , W aniew icz.

(X . 1). 1129)  S ą d  Policji P opraw czej 
W ydziału, Lubelskiego .

W zyw a wszelkie w ładze P o licy jne  aby  W ik to ra  
K ozyrsklego la t  40 m ającego z p ro fes ji pom parza 
p o p rz e d n i) w Lublinie zam ieszkałego  o k ra d z :eż 
gw ałtow ną obw inionego ś ledz iły  i w razie ujęcia 
Sądow i naszem u dostaw iły .

Lublin dn ia  15 (2 7 ) L u tego  1862 r.

Sędzia  P rezy d u jąc y ,
R a d c a  K olegjalny , B óbr.

(N .  D.  1106) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  Łęczyck iego .

W zyw a wszelkie w ładze ta k  cyw ilne ja k o  i w oj­
skowe nad  porządkiem  i bezpieczeństw em  w k r a ­
ju  czuw ające, a !iy K atarzynę  O chalską la t 22 li­
czącą, katoliczkę, ze służby  u trzy m u ją cą  się, 
o s tatn io  w mieście Ł ęczy cy  zam ieszk ałą  ściśle 
śledziły , a  w razie ujęcia Sądowi tu te jszem u lub 
najbliższem u dostawić raczy ły .

Rysopis je j je s t  n astępu jący : w zrostu  ś re ­
dniego, tw a rz y  śc iąg łe j, nosa m iernego, ócz sza­
rych , włos iw ciem nych, znaków  szczególnych 
żadnych.

Ł ęczyca  dnia  12 (24) Lutego, 1862 r.

Sędzia P rezy d u jąc y ,
Asesor K oleg ja lny , W ójcicki.

(N . D  1085) S ą d  P olic ji P opraw czej 
W ydzia łu  P iotr ko ws k i ego.

W zyw a wszelkie wła Ize n a d  porządk iem  i b ez­
p ieczeństw em  IV k ra ju  czuw ające, aby  na  T ry tz a  
G n o th  poddanego P rusk iego  za c u d /y m  p a sz p o r­
tem  K arola Kuli pod jego  nazw iskiem  tu  w K róle­
stw ie Polskiem , a  m ianow icie we wsi P on tnow ie  
O kręgu i Pow iecie Wieluńskim osta teczn ie  p rzeb y ­
w ającego , o liczne k radz ieże  obw inionego,i przed  
w ym iarem  spraw iedliw ości uk ryw ającego  się  b a ­
czne oko zw raca ły , a  w razie u jęc ia  Sądow i tu te j ­
szem u lub najb liższem u O kręgow em u, tra n sp o r­
te m  pod ścisłą  s tra ż ą  dostaw ić zechciały.

P io t rków  dn ia  9 (21) Lutego 1862 r.

S ędzia  P rezy d u jący ,

A se so r  Kolegjalny, Chmie liński .

(N. D . 110 4)  S ą d  P o lic ji P opraw cze j 
W ydzia łu  Ł ęczyck ieg o .

W zyw a wszelkie w ładze ta k  cywilne jak o  i w o j­
skowe, nad  porządk iem  w k ra ju  czuw ające, aby  
M arjannę  K ołek  la t  20 liczącą, ka to liczkę w zro­
s tu  średuiego, tw arzy  ok rąg łe j, w łosów blond, oczu 
Siwych, o s ta tn io  w m ieście Ł odzi zam ieszkałą . ze 
s łużby  u trz y m u ją c ą  się, obecnie z poby tu  niew ia­
dom ą, p rzed  'w ym iarem  spraw iedliw ości za k ra ­
dzież u k ry w ającą  się, ściśle śledziły , a  w razie  u ę - 
c ia  pod s tra żą  Sądow i tu te jszem u dostawić r a ­
czyły .

Łęczyca d 10 ( 22 ) L u teg o  1862 r f 

Sędzia P rezy d u jący , \

A se s o r  Kolegialny, W ójcicki.

O S T R Z E Ż E N I A .

* * " 9 4 ) Z g u b io n o  d w a  d o w o d y  B a n k u  
o s  icgo  n a  n a s ta w io n e  k o sz to w n o śc i za  N r. 
,■*•)'* i N r. 8 ,592  n a  irnie J a n a  B e tc h ic ra  i J ó -  

* i M io d o ń sk ie g o  w y p is a n y c h , ła s k a w y  z n a ­
lazca  ra c z y  ta k o w e  o d d a ć  do  M a g a z y n u  K r a ­
w ieck iego  J ó z e fa  M io d o ń sk ieg o  p rz y  u licy  C zy ­
stej N r. 415 , s to so w n e  o s trz eż e n ie  w B an k u  
P o lsk im  z o s ta ło  u c z y n io n e . ( 1 )


